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Przegląd Polityczny.
Kraków 14 grudnia.

Skutkiem śmierci Kazimierza G r o c h o l s  k i e g o ^  
opróżnione zostaio w Galicyi piąte krzesło posel­
skie w Radzie państwa. Mianowicie wakują trzy 
mandaty z większej własności, dwa z gmin wiej­
skich — a w szczególności: z większej własności 
okręgu Jaworów Mościska-Cieszanów (po Drze Ko­
złowskim', Lwów-Gródek (po Drze Starzyńskim), 
Tarnopol-Zbaraż-Skałat-Trembowla (po p. Servva- 
towskim); z gmin wiejskich w okręgu Biała-Ży- 
wiec (po Drze bar. Ziemiałkowskim) i Tarnopol- 
Zbaraż-Skałat (po ś. p. Grocholskim).

W Izbie poselskiej toczyła się wczoraj w dal­
szym ciągu dyskuśya szczegółowa nad nową usta­
wą wojskową. Doprowadzono ją  aż do § 24 i 
przyjęto bez zmiany wszystkie poprzednie para­
grafy, a tylko przy § 14 na wniosek dep. Mattu- 
sza, na który się zgodził minister obrony krajo­
wej, uchwalono dodatkowe postanowienie, według 
którego rząd przed upływem 10-lecia jest obowią­
zany we właściwym czasie przedłożyć Radzie pań­
stwa wnioski względem niezmiennego pozostawie­
nia lub też zmiany kontyngentu rekrutów. Wsku­
tek tej uchwały osiągnięto zgodność z odnośnem 
postanowieniem węgierskiej komisyi wojskowej.

Podczas onegdajszego posiedzenia Izby, jak  do- 
nsszą N arodni Listy, zebrali się ministrowie w sali 
konlerencyjnej Rady państwa na posiedzenie. Po 
tern posiedzeniu miano oświadczyć członkom klu­
bu czeskiego i polskiego, iż Sejrn^ czeski i gali­
cyjski zostaną zwołane na 3 stycznia, a Rada pań 
stwa zbierze się ponownie 23 stycznia. W tym 
tygodniu ma się odbyć dziś tylko pełne posie 
dzenie Izby. Prezydent Smolka bowiem wskutek 
przedstawienia dep. Hausnera, jako przewodniczą­
cego komisyi budżetowej, zdecydował, iż w sobotę 
musi zajść pauza w obradach szczegółowych nad 
ustawą wojskową, aby komisya budżetowa mogła 
przedyskutować etat ministerstwa oświaty.

Polityka kolonialna księcia Bismarka zdaje się 
w tej chwili na tern polegać, że pragnąc na wy­
brzeżach zanzibarskich zawiązku armii kolonial­
nej, któraby się tak, jak  wojska indyjskie, z kra­
jowców, a w początku nawet z najemników róż­
nych szczepów afrykańskich albo azyatyckich pod 
dowództwem oficerów niemieckich składała, chce 
odpowiedzialność za możliwe niepowodzenie w tej 
dążności złożyć na parlament niemiecki. Pragnie 
on więc, aby propozycya utworzenia pierwszej 
armii tego rodzaju w celu odzyskania punktów 
nadbrzeżnych, dziś prawnie pod protektoratem nie­
mieckim, a de fa c to  w rękach powstańców zosta­
jących, wyszła z łona parlamentu niemieckiego. 
Znalazła się też zaraz usłużna gotowość do speł­
nienia tych życzeń w osobie posła Benningsena, 
jednego z głównych przywódców stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego. Dziś właśnie ma przyjść na 
porządek dzienny wniosek Windthorsta, żądający 
wezwania rządu, aby postarał się o przeprowa­
dzenie międzynarodowej ugody, w celu jednolitej 
akcyi mocarstw europejskich przeciwko niewolni( 
ctwu afrykańskiemu. Z rozpraw nad tym wnio­
skiem chce podobno skorzystać Benningsen, aby 
plany Windthorsta, w duchu zabiegów kardynała 
Lavigerie powzięte, ograniczyć do egoistycznego 
zaboru na rzecz Niemiec części wybrzeża zanzi- 
barskiego i do udzielenia w tym celu subwencyi 
stowarzyszeniu wschodnio-afrykańskiemu na utwo­
rzenie wojska z najemników złożonego, albo tćż 
sformowanie wojska zaciężnego na rachunek pań­
stwa.

Proces przeciwko F re is in m g e  Z tg  o przedruk 
pamiętnika cesarza Fryderyka z r. 1866, która, 
jak  wiadomo, zaprzeczyła cesarzowi, niebędącemu

J. I. Kraszewski o Panslawizmie.
(» papierów pośmiertnych).

(Dokończenie).

VI.
Że polityka Rosyi była zaborczą, świadczy hi- 

storya kraju... że mą być musi jeszcze, leży w na­
turze wszelkiej siły. Państwo od granic Chin się­
gające po Wisłę i niemieckie rubieże, nie urosło 
samo przez się. Ani może się wyrzec dziś Rosya 
dalszych widoków na Wschodzie i w Słowiańszczy- 
zn ie , która ku niej dłonie wyciąga. Razem z roz­
budzeniem się i przyjściem do świadomości ducha 
narodowego, wyrodziła się nienawiść ku Niemcom, 
zresztą bardzo naturalna w każdym uczniu długo 
trzymanym na pasku przez nauczyciela. Oddziałała 
na nią i nienawiść innych plemion słowiańskich, 
które się chętnie garnęły pod opiekę olbrzyma, 
a  olbrzym chętnie je  przygarniał. _

Panslawizm , którego rząd nigdy me przyznał 
za własną ideę, r o z r ó s ł  się i szerzy w Rosy! co­
raz silniej. Służy on rządowi do karmienia niespo­
kojnych umysłów, któreby w niedostatku pokarmu
na inną pastwę rzucić się mog y.

Nienawiść Niemców i idea panslawistyczna są 
z sobą w najściślejszym związku; jednego od dru­
giego rozdzielić niepodobna; oboje się posiłkują

V' ZZiazd w Moskwie na wystawę etnograficzną 
mógł wszakże dowieść rosyjskim marzycielom, iż 
idea ta inaczej jest pojętą przez Słowian, a cale 
inaczej przez Rosyan. Czechy, Serbowie, wszyst­
kie narodowości samoistmej wyrobione, pojmują 
związek słowiański, braterski, — zjednoczenie na 
pravvach równych dla wspólnych interesów me ro­
zumieją zlania się i zaparcia przeszłości, ly lko  na 
nizkim i najniższym stopniu zostające narody sło­
wiańskie z nienawiści ku Niemcom lub bisurma-

właścicielem pamiętnika, prawa skarżenia o prze 
druk, cofnionym został.

Bez względu na istnienie potrójnego przymie­
rza, urządzili irredentyści włoscy w dniach 8 i 9 
b. m. wielką manifestacyę antiaustryacką w Ge­
nui. Za powód posłużył im fakt wyparcia wojska 
austryackiego w dniu 5 grudnia r. 1746 z ówcze­
snej rzeczypospolitej genueńskiej. Tłum złożony 
ze studentów i robotników urządził pochód do mie­
szkania Aniccellego, który wówczas był jednym 
z głównych przywódzców ludowego ruchu przeciw 
oddziałowi austryackiemą,. zajmującemu miasto.

Pismo włoskie Epoca bierze z tej manifestacyi 
pochop do zaznaczenia, że lud wioski nie zgadza 
się z polityką zewnętrzną Crispiego.

W Izbie deputowanych zapytał Bonghi prezesa 
ministrów, czy ma jakie wiadomości o wewnę 
trznych stosunkach Abissynii i czy ma zamiar 
przedłożenia dokumentów, z którychby uprawnie­
nie Włochów do posiadania Massawy wynikało, 
na co dał p. Crispi odpowiedź, telegrafowaną nam 
już wczoraj w głównych zarysach, że o abissyń- 
skich stosunkach wiedzieć można tylko tyle, iż 
są zaburzenia wewnętrzne, a mianowicie zatargi 
negusa z królem Menelikiem, że Massawa jest 
dostatecznie ubezpieczoną przeciw wszelkim napa­
dom, że Włochy nie będą potrzebowały wysyłać 
nowych wojsk, a uprawnienie Włoch do Massawy 
wynika jasno z dokumentów, które przedłoży, i 
że obejdzie się bez osobnej uchwały sejmowej;, 
potwierdzającej zwierzchnictwo włoskie nad Mas- 
sawą.

Ustęp adresu rumuńskiej Izby deputowanych do 
korony^ odnoszący się do polityki zewnętrznej rzą­
du* wyraża zadowolenie wobec wybornych sto­
sunków Rumunii z mocarstwami i państwami sąsia­
dującemu Rumunia, jako  pionierka cywilizacyi 
nad Dolnym Dunajem, powinna być trwałym i 
szczerym filarem pokoju, nie zrzekając się w szak­
że gotowości do poniesienia wszelkich ofiar, ja ­
kich obrona kraju i armia wymagają.

Rumuński minister wojny uważa też podobno 
dalsze prace nad obwarowaniem stolicy państwa 
za konieczne.

W sprawie perskiej dołoży Rośya wszelkich 
usiłowań, aby stosunki, ile możności, przywrócić. 
Wiadomość o wysłaniu ultim atum  nie stwierdza 
się jednak dotąd.

0  języku  rosyjskim  w nab ożeń stw ie  
k a t o l i c k i e m .

I.
Zygmunt Krasiński w poemacie O s t a t n i  przed­

stawił męczarnie wygnańca syberyjskiego, który 
szamocze się daremnie na odgłos wyzwolenia oj­
czyzny — ale swych pęt zerwać nie może. We 
wręcz odwrotnem położeniu cięższą znosimy mę­
czarnię, gdy wobec tego, co się dzieje na Podla­
siu — lub tego co się działo na Litwie, w bier- 
nem zamykamy się częstokroć milczeniu. Boha­
ter poematu zapomniany na wygnaniu miał po­
ciechę tryumfu sprawy — nas dochodzą jęki ko­
nania, a jednak żadna ulga nie jest w naszej mo­
cy. Nie każdy też krzyk boleści, akt protestu, lub 
rozgłos zgodnem jest z tern, co wskazuje sumienie. 
Nieraz wstrzymać trzeba dech w piersi i stłumić 
głos boleści, aby ulgą własnego uczucia niepogor- 
szyć jeszcze położenia ofiar, lub prześladowaniu 
nie dać nowej podniety.

Minął czas kiedy każda krzywda, każdy gwałt 
i zamach narodowy lub religijny wywoływał od­
głos na trybunach parlamentarnych, na mityngach, 
w dziennikarstwie europejskimi — minął czas Mon- 
talembertów, Dudley Stuardtów, Lescoeurów. Cisza 
i obojętność otoczyła nas zewsząd — hasła prze­
brzmiały — Polacy utracili swą dawną popular-

nom zgodziłyby się na wyrzeczenie; siebie, dla o- 
calenia charakteru plemiennego. Ani Czechy, ani 
Serbowie nie poświęciliby z pewnością odrębności 
swej historycznej na ołtarzu marzeń słowiańskich.

Rosya zaś wymaga od tych, którzy się z nią 
chcą połączyć, zupełnego zaparcia cech indywi­
dualnych, tradycyj, języka, wiary, i przyjęcia cech 
rosyjskich, charakteru rosyjskiego. — Widocznem 
to jest nie już w Polsce, ale w Małorosyi, której 
rusyfikacya jest niemal dokonaną. Wstrzymano tu 
gwałtownie rozwój literatury, zatamowano wyra­
biającą się na nowo odrębność — zmuszono do 
wyrzeczenia cech indywidualnych.

Ani się dziwić można, iż Rosya nie podniosła 
się do uznania, że złączenie narodowości odrębnych, 
związanych węzłem miłości i interesów, dałoby jej 
większą siłę niż gwałtowne amalgamowanie, któ­
re i ją  i żywioły, na które działa, osłabia. Trady- 
cye jedynowładztwa wiodą logicznie do jednolito­
ści — o federacyi mowy być nie może tam, gdzie 
więcej idee wschodnie niż europejskie panują.

Stoi więc dziś panslawizm potrosze na nieporo­
zumieniu, a raczej na wzajemnem łudzeniu się — 
na przemilczaniu, na oszukiwaniu. Słowianom zda­
je się, iż potrafią wyrobić sobie w Rosyi stano­
wisko niezależne, odrębne, z zachowaniem cech 
własnych; Rosya jest pewna, iż raz ich wcieliwszy, 
przyswoi łatwo i całkowicie. Dla niej Słowiań­
szczyzna jest materyałem tylko — do nowego wy­
twarzania Rosyan.

W XIX w. podjąć się takiego zadania dowo­
dzi, iż Rosya zna doskonale, z kim ma do czy­
nienia i ocenia Słowian garnących się ku niej, 
jak  oni są w istocie... Wie ona, że nie z ludami 
XIX w. ma do czynienia, ale z plemionami za- 
stałemi, zdrętwiałemi, które się przyswoją bez 
oporu...

Inaczej wcale jest z Polską... której cała prze­
szłość i jej stosunek do Rosyi, czynią zawadą, 
ciężarem , przeszkodą, — a co gorzej, — dla 
innych stawia za przykład jej losy, czego się sa­
mi spodziewać mogą...

ność. I  czego innego domaga się nastrój dzisiej­
szej opinii; to tylko jest potrzebne, co jest obli­
czone na skutek. A więc najściślejsza informacya, 
gruntowne zbadanie kw esty i, świadectwo niepo- 
dejrżane o żaden sentyment. A taki właśnie cha­
rakter mają pisma dwóch członków zakonu Jezu­
sowego narodowości rosyjskiej, które pojawiły się 
przed kilkunastu laty, miały wielką donosłość dy­
plomatyczną, odniosły swój skutek — ale o któ­
rych dotąd publiczność polska wiedziała tylko ze 
streszczenia w Czasie. Piękną zasługę położył 
X. Smoczyński, proboszcz tenczyński*), że te pi­
sma, mające charakter dokumentu historycznego, 
w przekładzie polskim ogłosił i to w chwili, gdy 
ta sama kwestya, najżywotniejsza dla katolików 
polskich, wznowioną być miała w układach mię­
dzy Watykanem a Petersburgiem.

Kwestya wprowadzenia języka rosyjskiego do 
nabożeństwa katolickiego wysuniętą została w na­
stępstwie srogiej repreśyi w r. 1863. Wszyscy nie­
mal biskupi katoliccy byli na wygnaniu w głębi 
Rosyi — a ciężki ucisk Murawiewów i Kaufma- 
nów znalazł na Litwie narzędzia w kapłanach 
odstępcach. Ostatnią przeszkodą dla szerzenia 
zupełnej apostazyi przez złych iłsięży* stanowił 
wówczas istniejący od czasów Mikołaja zakaz u- 
żywania języka rosyjskiego w kościele katolickim. 
W grudniu 1869 utworzono osobną komisy ę w Pe­
tersburgu — która miała rozstrzygnąć czy trzy­
mać się tradycyi mikołaj o wskiej — która roz­
dział między prawosławiem a katolicyzmem o- 
znaczała językiem z obawy propagandy katoli­
ckiej między prawosławnymi, czy gdy stosunki 
się zmieniły, aby tern łatwiej do schizmy wcią­
gnąć katolików, tę zaporę językową usunąć. Pre- 
zydował w. książę Konstanty — większość oświad­
czyła się za zmianą — na mikołaj owskiem sta­
nowisku dotrwało tylko czterech. Milutyn i K ąt­
ków najgorliwiej popierali zmianę, którą wnet za­
częli stosować dowolnie odstępcy w Wilnie, oraz 
w dyecezyach mińskiej i witebskiej. Znane i pa­
miętne są pod tym względem fakta: narzuca­
nie języka rosyjskiego za naciskiem Tupalskiego, 
Żylińskiego, Niemekszy oraz Senczykowskiego na 
Białej Rusi, znany opór ludu, o który rozbijały 
się w wielu miejscach próby, pamiętny, głośny pro­
test X. Piotrowicza w Wilnie i t .  d . .

Robota w tym kierunku była gwałtem i bez­
prawiem; ale skoro nawiązały się po wstąpieniu 
Leona X III rokowania ugodowe, kwestya języka 
rosyjskiego w liturgii dodatkowej wystąpiła jako 
jeden z punktów układów. Ajenci dyplomatyczni 
rosyjscy postawili wrzekomo niewinne żądanie po­
twierdzenia rosyjskiego przekładu kilka książek, 
dotyczącycł nabożeństwa katolickiego. Ze znaną 
przebiegłością nie żądano od RzymH, aby rozstrzy­
gnął, czy język rosyjski ma być wprowadzony 
w tej lub w innej dyecezyi — ale postawiono 
kwestyę^ jako żądanie prostego placet na prze­
kłady rosyjskie, aby odmowę utrudnić. Wszak Sto­
lica św. skwapliwie zwykła korzystać z tego, gdy 
jakikolwiek naród, choćby barbarzyński, zgłasza 
się z chęcią zbliżenia do katolicyzmu i żąda, aby 
księgi liturgiczne i nabożne uzyskały w jego ję ­
zyku aprobatę.

Wtedy wystąpili ze swem świadectwem dwaj 
Jezuici Rośyanie, 0 0 . Martinów i Gagarin, obaj 
żywiący gorące pragnienie, aby być kiedyś mij; 
syonarzami Rosy i. Pisma tych dwóch zakonników 
nabrały powagi dokumentu historycznego, stały 
się one bowiem obok innych informacyj podstawą 
do stanowczej odmowy, co więcej, do zamknięcia

*) O języku  rosyjskim w nabożeństwie katolickiem  
rozprawa X. J. Martinowa T. J. i Listy X. Gagari­
na T. J. do księcia Al. Wołkońskiego oraz nowy 
plan zniszczenia Kościoła katolickiego w Rośyi prze­
łożył z francuskiego X. Dr Wincenty Smoczyński, 
kanonik hon. i proboszcz w Tenczynku. W Krako­
wie drukarnia Czasu str. 140 i 5 tablic.

VII.
Mówmy o Polsce — Polska zrodziła się, wzro­

sła i upadła w walce z Rosyą.
Były lata rozejmów, nie było nigdy zgody i 

przejednania. Z obu stron niechęć, nienawiść, za­
jadłość były równe... Ostatnie lata XVIII w. do­
prowadziły ją  do najwyższego natężenia...

Korzystając z osłabienia rzeczypospolitej, cesa­
rzowa Katarzyna zamierzyła kraj, w którym już 
gospodarowała bezkarnie w końcu panowania o- 
statniego Sasa, zupełnie uczynić zależnym i przy­
wiązać go do swego państwa, przez nią zbliżając 
się do Europy. Wyniesienie na tron Poniatowskie­
go nie miało innego celu.

Przyłączenie całej Polski, jaka była naówczas, 
do rosyjskiego państw a, rodzaj unii dwóch naro­
dów, był pomysłem rzeczywiście wielkiej doniosło­
ści. Natura rządów obu stanęła na przeszkodzie; 
'chcąc połączyć Rzeczpospolitą tak zbudowaną, jak  
Ibyła Polska, z jedno władztwem tak absolutnem, 
|a k  Rosya, było niemożliwem bez ofiary z jednej 
gtrony. Albo cesarstwo musiało się stać rzeczpo­
spolitą , lub rzeczpospolita przetworzyć na kraj,, 
przyjmujący dobrowolnie absolutyzm dla ocalenia 
bytu. Ze strony Polski, słabszej materyałnie, a du­
chowo więcej wykształconej, ofiara dobrowolna 
była niemożliwą. Rządzić tą rzeczpospolitą sta­
wało się niesłychanie ciężkiem zadaniem. Gwałta­
mi tylko i przekupstwem a demorałizacyą można 
coś było dokonać. Była-to walka ciągła... Od wstą­
pienia na tron Poniatowskiego Rosya nieustannie 
z oporem Polski miała do czynienia.

Niepodobna przewidzieć, jakby się było skoń­
czyło to pasowanie się dwóch zupełnie przeciw­
n ych  sobie organizmów politycznych, gdyby nowy 
aktor nie wystąpił na scenę.

Tym był dawny lennik polski, elektor branden- 
burgski, tworzący sobie państwo na ruinach sąsia­
dów. Gdy inne królestwa i cesarstwo w Niemczech 
traciło siły, król pruski gotował się na wszelkie­
go rodzaju zdobycze. Narwawszy od Niemiec, co

kwestyi językowej, gdy układy między pp. Masoło- 
wem i Buteniewem a  nuncyuszem naonczas wie­
deńskim Jacobinim doprowadziły do częściowego 
kompromisu, któremu Kościół katolicki w krajach 
polskich zawdzięcza nominacye kilkunastu bisku­
pów I  seminary ów.

Omawiano wówczas w nuncyaturze wiedeńskiej 
i w Rzymie dziesięć punktów spornych, mianowi­
cie: 1) nawiązanie stosunków dyplomatycznych;
2) wolność biskupów znoszenia się ze Stolicą św.;
3) powrót biskupów z wygnania; 4) nominacyę 
biskupów na wakujące dyecezye; 5) kwestyę mał­
żeństw mięszanych; 6) sprawę otwarcia semina- 
ryów; 7) uregulowanie granic dyecezyj skutkiem 
zniesienia poprzedniego kilku dyecezyj; 8) kwe­
styę kompetencyi synodu petersburskiego kreacyi 
Katarzyny II, a której zakres po roku 1863 do­
wolnie rozszerzono; wreszcie 9) poruszano ze stro­
ny Stolicy św. sprawę unitów prześladowanych na 
Podlasiu; ze strony zaś rządu rosyjskiego 10) kwe­
styę wprowadzenia języka rosyjskiego do liturgii 
dodatkowej w nabożeństwach katolickich.

Z tak zakreślonego programu rokowań zała­
twiono w roku 1873 jedynie trzy punkta: powrót 
biskupów z wygnania, nominacyę biskupów na 
wakujące dyecezye, otwarcie seminaryów. W szcze­
góły wchodzić tu może jeszcze nie na czasie — 
Stolica św. zgodziła się na ustąpienie biskupów 
wygnanych z ich stolic za ich osobistem przyzwo­
leniem, pod warunkiem ich powrotu z głębi Ro­
syi; co do nowych biskupów, jeden tylko był 
w Rzymie nieznany, a przez rząd popierany, ten 
właśnie, którego miało niebawem czekać nowe 
wygnanie, biskup Hryniewicki. W sprawie semi­
naryów o każdy tu chodziło szczegół; z niechęcią 
Stolica św. przyjęła warunek, aby w seminaryach 
uczono języka i literatury rosyjskiej, ale w instru­
mencie ugody zawarowała, iżby nauczyciele tych 
przedmiotów byli katolicy. Czy tego warunku do­
trzymano, to inne pytanie.

Dwa ostatnie punkta najdrażliwsze: sprawa uni­
tów, za którymi usilnie obstawała Stolica św.^i 
sprawa języka rosyjskiego, czego się gwałtownie 
domagał rząd , zostały ostatecznie wykluczone 
z pod rokowań. Przypominamy tę okoliczność, bo 
zbyt często zła wiara lub nieświadomość czyni 
zarzut Stolicy św., oskarża Leona X III o oboję­
tność lub poświęcenie prześladowanych unitów. 
Jest to fałszem. Prawdą jest tylko, że gdy prze­
konano się w Rzymie w czasie pierwszych ukła­
dów, że nic na ich korzyść wyjednać niepodobna, 
po dwuletnich rokowaniach — przyjęto kompro­
mis w trzech punktach — a w siedmiu innych 
zostawiono status quo, czyli stan sporny między 
fStolicą św. a rządem rosyjskim. Jak  dyplomaci 
rosyjscy nie chcieli słyszeć o unitach i niedopu- 
szczali w tej materyi dyskuśyi, tak dyplomaci wa­
tykańscy wykluczyli kwestyą języka rosyjskiego, 
która śmiertelnym zagrażała ciosem dla katoli­
cyzmu w krajach polskich.

Tak rzeczy stały przed cztćrnastu laty, i dziś 
prawdopodobnie nie o wiele po za tę linią posu­
nęła się akcya ugodowa naprzód;— dochodzą nas 
wieści o bliskiej nominacyi trzech czy czterech 
biskupów polskich — być może, że półoficyalny 
charakter chwilowych ajentów rosyjskich przy 
Watykanie zamienionym zostanie na stałe posel­
stwo. Ale te'ż więcej^spodziewać, czy czegoś lę­
kać (nie mamy powodu. Ossorvatore Romano od­
powiadając jednemu z dzienników polskich alar­
mujących opinią z umysłu, daje zaręczenie: „że 
Polacy mogą być spokojni.u

Katolicy polscy polegają z ufnością na postano­
wieniach Ojca ś., świadomi, że żądania rządu ro­
syjskiego szkodliwe i niebezpieczne zostały dawno 
wyjaśnione wobec Stolicy św., a pew ni, że te 
tylko warunki mogą znaleść potwierdzenie Rzymu, 
które choćby częściową, względną i choćby chwi­
lową tylko przynieść mogą ulgę w położeniu ka­
tolicyzmu pod rządem rosyjskim.

się tu pochwycić dało, nie mógł on nie zwrócić 
oczów na Polskę. Zdobycz była zbyt łatwą i ła­
komą. Przypatrywał się walce Rosyan z Rzeczpo­
spolitą i obawiał się słusznie, by mu potęga ro­
snąca Katarzyny nie stała się groźną przyłącze­
niem całej Polski. Plan został osnuty i doprowa­
dzony do skutku z przebiegłością krzyżacką. 
W Polsce starano się mnożyć wszystko, co niepo­
kój i rozdrażnienie zwiększało; burzono Moskwę 
na Polaków, a Polaków przeciwko niej. Działo się 
to tak zręcznie, tak cicho i niedostrzeżenie, iż na­
wet dyplomacya petersburska gry tej nie dostrze­
gała. Gdy owoc był dojrzały, przysłano ks. Hen­
ryka do Petersburga i Katarzyna musiała się zgo­
dzić na podział Polski, bo jej całej wziąć nie da­
no. Praskie machinacye nie są wcale tajne, owszem 
dokumentami dowieść ich można. Pierwszy rozbiór 
był tylko przedsmakiem następujących. — Alians 
z P rusam i, w czasie Czteroletniego Sejmu tak 
silnie propagowany, był nową machmacyą i zdra­
dą najohydniejszą. Gdańsk i Toruń były zrazu ce­
lem jedynym. Słabość nasza i powolność cesarzo­
wej, która obrazie osobistej i zemście dogadzała, 
dały więcej Prusom, niż sięjspodziewać mogły. 
Austryą wciągnięto do pierwszego rozbioru i u- 
czyniono wspólniczką czynu, który dla Prus, oprócz 
korzyści materyalnych, był rękojmią stałego przy­
mierza z Rosyą. Polska rozszarpana stała się wę 
złem dwcóh państw, zmuszonych czuwać nad rzu­
cającą się w więzach.

Rosya, zabierając ogromne przestrzenie kraju, 
rzeczywiście traciła na zaborze, brała część tego, 
co mogła była mieć całem, i co całe stanowiłoby 
jej siłę, rozdarte stawało się ciężarem do dźwiga­
nia wiekuistego. Oprócz tego przykuwało ją  to do 
polityki pruskiej i czyniło niewolnicą rosnącego 
państewka, nienasyconego a chciwego.

Po zupełnym rozbiorze Polski, który dał Pru­
som tak pożądaną granicę Wisły, nic nie pozo­
stawało już do życzenia, oprócz germanizacyi i 
przeznaczenia tej cudzej bielizny.

His tory a panowania Stanisława Augusta i trzech

Po niezhędnem wyjaśnieniu, przystąpimy do 
przejrzenia ważnych pism podanych w staran­
nej całości w publikacyi X. Smoczyńskiego.

KORESPONOENCYA „CZASU11.
Lwów 13 grudnia.

( = )  Lekkomyślność z jednej, a zbrodnicza chęć 
zysku z drugiej strony, pociągnęła już niezmierną 
liczbę biedaków na drugą półkulę świata, pomimo 
ostrzeżeń i przestróg. Zaiste, dziwić się można tej 
lekkomyślności wychodźców, którzy rzucając kraj 
własny, rodzinę, ognisko domowe, idą w świat, 
za oczy, szukać tego, czego z pewnością nie znaj­
dą : łatwego i obfitego zarobku, a raczej dostatków 
bez pracy. Całe setki ludzi, którzyby mogli stać 
się pożytecznymi w swojem społeczeństwie, idą 
szukać głodu i nędzy — za morzem. I  w naszym 
kraju, pomimo wszelkich środków zapobiegawczych, 
zbrodnicza niesumienność ajentów, dbających tyl­
ko o zysk własny, zdołała znaleźć grunt dla sie­
bie, pociągając lekkomyślnych i łatwowiernych do 
wychodżtwa do Ameryki.

W tej właśnie chwili mam przed sobą treść te­
legramu wysłanego przez c. k. jeneralny konsulat 
w Rio de Janeiro do ministerstwa spraw zagra­
nicznych w Wiedniu. Telegram, datowany 5 gru­
dnia, przedstawia w całej pełni rozpaczliwe poło­
żenie austryackich wychodźców w Brazylii; d la­
tego też podaję go w całej osnowie, w dosłownym 
przekładzie, w nadziei, że może to nagie przed­
stawienie stanu rzeczy,, zdoła oddziałać na zbała­
mucone umysły, pociągane widokami wielkich zy­
sków za Oceanem. Telegram brzmi:

R io  J a n e i r o  5 grudnia 1888. Trzystu austrya­
ckich wychodźców przybyło tu, oszukanych, za­
wiedzionych. Nędza wielka; domagają się powrotu. 
(Triester - Lloyd - Agent Morpurgo, kontrahent Fio- 
rita). Rząd tutejszy zachowuje się biernie. Trans­
port dalszych 1000 wychodźców spodziewany.

W tych nie wielu słowach, jakiż przerażający 
obraz!

Ze spraw krajowych na razie nic ważniejszego 
nie mam do doniesienia. Niektóre ważniejsze spra­
wy i uchwały sejmowe są obecnie w toku, sta­
nowczo nie rozstrzygnięte, jak  np. uchwała co do 
ułatwienia wpisów do ksiąg gruntowych, co do 
której toczą się obecnie rokowania pomiędzy mi­
nisterstwem sprawiedliwości i skarbu.

Ważną dla stron interesowanych będzie zapewne 
wiadomość, iż ministerstwo spraw wewnętrznych 
upoważniło Namiestnictwo do przyjęcia oferty Jó­
zefa Maziarskiego, pełnomocnika dóbr Artura hr. 
Potockiego, na budowle wodne wykonać się ma­
jące w przyszłem sześcioleciu od r. 1889 — 1894, 
na przestrzeni rzeki Wisły od ujścia Dunajca do 
Kupienina.

Sprawa utworzenia sądów powiatowych w Za­
kliczynie i Zatorze jest w toku i zdaje się być 
na dobrej drodze. Sąd wyższy w Krakowie przed­
stawił już swoją opinię ministerstwu, uznając po­
trzebę utworzenia w powiecie brzeskim dwóch są­
dów powiatowych, w Zakliczynie i Czchowie, a 
gdyby decyzya zapadła tylko co do otwarcia je ­
dnego sądu, to pierwszeństwo należałoby się Za­
kliczynowi. Również pomyślną jest opinia apelacyi 
krakowskiej co do utworzenia sądu powiatowego 
w Zatorze dla 22 gmin okolicznych.

Rada państwa.
Na wczoraj8zem posiedzeniu Izby poselskiej 

toczyła się w dalszym ciągu dyskuśya szczegó­
łowa nad ustawą wojskową, której przebieg aż

rozbiorów Polski usprawiedliwia zupełnie niechęć, 
jaką  naród zachował dla Rosyi. Podbity siłą oręża 
mógłby się łatwiej pogodzie ze zdobywcą; wzięty 
na tortury, demoralizowany, zszarzany, spodlony, 
rozdarty we własnem łonie, musiał zachować dla 
sprawcy nieszczęść uczucie wrogie i mściwe.

Od Repnina do Igelstrom a, Sieversa i Stackel- 
berga, od Drewicza do Suwarowa —  ileż upoko­
rzeń i krwawych ofiar!

Anarchią podsycano i zarzucano nam ją  jako 
winę. Chęć wyjarzmienia zwano jakobinizmem, 
używano ludzi nikczemnych, tworzono u nas ze 
słabych podłe isto ty ; sypano groszem , upajano 
rozpustą; enerwowano strachem i bezprawiem... 
mogłoż to nie zostawić po sobie najboleśniejszych 
wspomnień? mogłoż to zrodzić miłość?

Po panowaniu pruskiem już Księstwo W arszaw­
skie, acz słabe i biedne, było jutrzenką lepszej 
przyszłości i wypoczynkiem. Upadek Napoleona, 
który ohydnie igrał z uczuciami naszemi i wysłu­
giwał się krwią naszą, kupioną kłamstwem, stwo­
rzył Królestwo Polskie.

Myśl pierwotna Aleksandra, myśl, którą już Pa­
weł był powziął, była piękną. Nie dano mu jej 
urzeczywistnić w pełni i skrzywiono w zarodku. 
Razem z konstytucyą dano Konstantego, księgę 
martwą i żywego ty rana , aby drażnił i chłostał, 
póki wybuchu nie wywoła.

Pod szpicrutą Konstantego odżyły wspomnienia 
starych nienawiści. W pierwszej chwili Niemce­
wicz, Czartoryski, Staszic szczerze garnęli się do 
Rosyi; Konstanty odepchnął i dał uczuć, że tu 
w miłostki nie miano się ochoty wdawać.

Konstytucyą stała się złudzeniem — rzeczywisto­
ścią był ucisk, tern boleśniejszy, iż się krył za 
jakiemiś formami, które go obcym^nie widzialnym 
czyniły. Byliśmy więc— une nation ingouvernable, 
anarchiści, rewolucyoniści, gdy książę rewolucyę 
szczepił nam własną ręką...........
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2 CZAS z Soboty 15 Grudnia 1888.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej d. 13 grudnia-

do § 23 podaliśm y w e w czorajszym  telegram ie I Obydwaj m ówcy w zięli przym ierze austryacko- 
z W iednia. niem ieckie jako pnnkt w yjścia  sw ych mów, z tą

§ 24. (U zdolnienie do służby jednorocznej ocho- tylko różnicą, że gd y  pierw szy zgadza się  na usta-
tniczej). w ę w o jsk o w ą : „p o n i e  w  a ż “... to drngi deputowa-

D ep. B e e r  żąda odesłania tego paragrafu na- ny z Czech zgadza się  z ustawą w ojskow ą: „j ak- 1  
powrót do koffiiśy i, lub też przyjęcia wniosku, k o 1 w  i e k "... niem iecko-austryackie przym ierze t> • j  4 a i ł
aby jednoroczni ochotnicy, jeże li nie złożą egza- istnieje. Owoż, moi panowie, w  tym w zględzie nie L  P rz®^odniczy  prezydent m iasta Dr S z ł  a c h  
minu oficerskiego, dosługiw ali jeszcze 6 m iesięcy, m ogę się  ośw iadczyć ani za jednym, ani za dru-l  \  . , . . . Ł ,
które mają być rozdzielone na dwa następne lata, gim  m ówcą. To przymierze przyszło do skutku, I N a w stępie odczytuje sekretarz p. K o s i ń s k i
a m ianowicie w  czasie od d. 15 lipca do 15 pa- aby ludy Europy uchronić przed niebezpieczeń- z testa“ entu d k P; radby m iejskiego Dra
żdziernika. Istw am i nowszechnei. w  ,w J h  Jonataaa W arschauera, dotyczące fundacyj * prze

Minister obrony krajowej hr. W e l s e r s h e
stwam i powszechnej, w  sw ych s tr a sz n y c h następ- J U " ^ o u ^ e r a  uorycząee innuacyj* prze 

im b  stwach nieobliczalnej wojny, aby położyć nacisk w l r . l l -
zaznacza, iż zarząd w ojskow y m niem a, że przy I na zawarte traktaty i nadać im znaczenie, oraz W\  - e S1§. N ada, że bł. p. Dr W arschauer zapi
służbie w ojsk ow ej, która nakłada przecież tak aby pewnym  aspiracyom, czyto na W schodzie, f
w ielk ie ciężary na w szystk ie w arstw y ludności, czy na Zachodzie Europy, przeciwstaw ić energiczne ,oię zir' , 1 xaK4z 8i
powinny przykładem  ofiarności przyśw iecać k lasy  L tu  a nie dalej." enerS lczue | w alescentów  w ychodzących ze szpitala św . Ł azap in j  U 1 U U V U 1  UUW1 u u o u  I-/1 Ła j  O  TT Ivvwv I T) u a i u j ,  I /~VU * /» 1 7 .  ,  /» 1 .

w ykształcone. Błędnem  jest przypuszczenie, jakoby Mogło to być osiągniętem  tylko na tej drodze n ^ ' w Ją T  T
instytucya jednorocznych w  Austryi nie okazała i dlatego sprzym ierzyły s ię  m ocarstwa; sprzym ie- J zaP18ał Dr W arschauer kwotę| ^0,000 złr. 
się  tak skuteczną, jak  w innych krajach. Owszem  r z y li 's ię  równorzędni, równo szanowani i równo na rz^ / z' ™ lk^  krakowskich bez różnicy 
liczba tych, którzy z powodzeniem  sk ładają egza- sam odzielni i niebezpieczeństwo w ojny zażegna- Ŵ Zna?’- . 0 , J kw oty m ają służyć jako
min, wzrasta, a ta okoliczność przem awia w łaśnie nem zostało. Czy temu śrokowo - europejskiem u P°Zy l niezam ożnych rzem ieślników  na za- 
za u staw ą, gdyż surowem i jej przepisami będą przymierzu m ocarstw powiedzie się  im ponującą kUpn°  8ur?w y f  “ atei? ałów - f oż^czkl “ ogą  
dotknięte tylko w yjątki. Zarząd w ojskow y ni2 8,ł% ja k ą  posiada, oddalić od i a d ó w ^ p y g ^  ^ t t , 200  ? ir”. f
życzy sobie w ca le , aby służba trwała dwa lata, tące brzemię ciągle trwającego niebezpieczeństw a I , JC “V  ° S? , a
zadowolni się  on najzupełniej jednym  rokiem, wojny, oraz odwrócić niezm ierzone i w ielk ie stra- ^ wro.'Ł Pożyczk i obm yślany jest praktycznie, tak  
jeśli tylko spełnione zostaną warunki* przywią- ty w dobrobycie ludów, z powodu ciąg le i sta le ^  m e Przy®zy aia ł ciężarów pożyczającem u, k u  
zane do służby ochotniczej. Jeśli jednak państwo potęgujących s ię  ciężarów wojennych — i sprowa- i a -*rem (““dacyi je s t  r. m. Dr Leon H o r o  
w tak ważnej sprawie, jak  uzupełnienie oficerów, dzić trwały pokój, odpow iadający zasadom  prawa I T  Z ’ a 0p a n oddana k ad zie  miej

sw oie nozvtvw ne źadania. to iest to rz ecz  I n a ro d ó w  — t.efi"o nikt nip. m nłB  nrłPujiH łipń  S i ła  | skiej.
L ada przez powstanie z m iejsc w yraziła  w dzię

fot- j ,  . . .  . -  iczn ość dla fundatora, bł. p. Dra Jonatana War-tak tylko uosiąguie, będzie srodkowo-europejskie przym ierze I Phanera —
O Tl A f I Tl Cl Tl O 4 TT7 f 1 1 Q / V 1*17 TT rf T-l m n 11 Mn n i —-W,  ̂IJ n , «  ̂« —    * — I I

jednorocznych ochotników zajdzie i
w  w yjątkow ych w ypadkach. Zaleca on przeto I państw historycznem  zdarzeniem.* Będzie* ono m iało
przyjęcie § 24 bez zm iany. (O klaski) taką doniosłość, jaką  historya zaledwo m oże wy- Dalej odczytanym  został w yjątek z testamentu  

p. Antoniego M arfiew icza, który przeznaczyłN a tern przerwano dalsze rozprawy. N astępne kazać. (Słusznie na praw icy). , , , , . ,, - - .  , -
posiedzenie odbyw a się  w  dniu d zisiejszym . Równowartościowe i równo szanow ane ma być P f°c? . , złr. dla dwóch podupa

przym ierze austryacko-niem ieckie zdaniem  posła | ^ w n i e ^  T .  p. ł a n i e m u  M arfiewiczowi Ra
z Izby handlowej w  Chebie. Jestem  zupełnie tego ,

I sam ego zdania, zachodzi t v l k n  k w n s t v a  p0 na - 'da wy r a z i k  w dzięczność sw oją przez powstanie
. Iz m iejsc.

-  -  -  -  - pod równowartością nietylko postaw ienie siły  Syndyk  m iasta Dr L i s o w s k
n a d  u staw ą  w o jsk o w ą , w y p o w ied zia n a  w  Izbie  zbrojnej na pomoc ze strony obydwu państw w chwili ^ w g a r n ia j ą c e ,  że krajowa D yrekcya sk arbu u

'n n sp 7 .sk  i P/i cl. 1 1  n r n r J /n ir r  1& & £ a* I ___* i  .. . • ■ . . I W d ll l l ł i l  0(1 D O ućitliU  t 6  S ilit) llk.16111110. W  kf.Orvr*,^

M e w a  dep.  Apo l ina rego  J a w o r s k i e g o ,  sam ego zdania, zachodzi tylko kw estya, co na- 
. ,  . , , „ . , , . leży rozum ieć pod równowartością. Ja rozumie 7  J . . • . n  T • i • . . , .

ja k o  jen era ln ego  m ów cy p o d cza s  ogolnej d ysk u sy i poci równowartośćią nietylko postawienie siłv  Syndyk  m iasta Dr L i s o w s k i  nadesłał pismo*.

Prezydent m iasta Dr S z l a c h t o w s k i  pośw ięca  
następujące wspom nienie pośm iertne ś. p. Kazi

po se lsk ie j d. i l  g ru d n ia  1888  r. ° d P“d a tk a te  8ale  Sukiennic w  których
Jako jeneralny m ówca za u staw ą, mam do speł- I dżetu w ojskow ego, lecz rozumiem głów nie, że je-1 P(jmieszczouu Jest j^a ûdowe' Uwolnienie

nienia łatw e zadanie. Celem dysku syi jeneralnej | dnej z kontraktujących stron na przyjściu do sku-1 ^?nC1̂ Ea  ct °  r' 1 ’ a Ŵ U0S1 wotę
jest  przekonanie się  wzajem ne, czy  należy gloso-1 [liU \ dotrzymaniu przym ierza tyle zależało, co i L
w ać za lub przeciw  przejściu do d yskusyi szcze-1 drugiej, i ta równowartość egzystow ała  w  tern
gółow ej. I znaczeniu już w tedy, gdy obydwa m ocarstwa s ie .  , . , . . ,

Otóż nie podlega żadnej wątpliw ości, iż za przej- w yszukały, om ówiły cele i w reszcie s ię  sprzymie- “^ e g o w  parlam encie w led eń sk rn ? 80" 1 
sciem  do dyskusyi szczegółow ej ośw iadczy s i ę | rzy v -  I . .
Izba, jeśli nie jednom yślnie, to jednak przew ażną! Cele austryacko-niem ieckiego przym ierza są  ta k i Kazim ierz Grocholski (Radby powstają z m iejsc), 
w ięk szością  g łosów . A le nietylko ten fakt chcę I jasno ujęte i ustypulowane —  doszły one już do I prezes K oła polskiego w  Radzie państw a, zakoń- 
skonstatow ać moi p anow ie, ale jako jeneralny powszechnej w ia d o m o śc i,- iż  szersze tłum aczenie CZy ł ży Cie. Oto w iadom ość, która lotem  błyskaw icy  
mawno w  zapisanych za ustawą mówców l lch zostałoby m oże przez sam ego twórcę n iem ie-| , • , , • . , . , , . .

; także tym  wrażeniom  i uczu- cko-austryackiego przym ierza, kanclerza państwa PrzeleClala a a s z . kraJ i w yw ołała  w szędzie g łęboką  
ciom , z jak iem i ludy Austryi przyjęły w niesioną liniem ieckiego energicznie odparte. O narodowo-1 b°le&ó, smutek i żałobę. W ostatnich czasach czę- 
ustaw ę w ojsk ow ą, i jak ie  w  kom isyi wojskowej I niem ieckim  charakterze niem a w tern przymierzu I sto się  zdarzało, że nieubłagana śm ierć w yryw ała  
i w  tej w ysokiej Izbie zostały w ypow iedziane, p lad u ; proszę okoliczność tę m ieć na w zględzie. I z pośród nas m ężów,, odznaczających się  gorącą  
przez rząd uznane, w  sprawozdaniu kom isyi na R ów now artościow e ma być przymierze, lecz ka- m iłością  kraju, w ytrw ałą a skuteczną pracą około  
w ybitnem  miejscu i w  dobitny sposób podniesione, I żda strona ma byc pod każdym  w zględem  samo I , . , ,  , • , ,
a m ianow icie: uczuciu trwogi i zaniepokojenia I istną. N igdy nie m oże być jednem u z kontraktu-1 o g ó n e g o , m ęzow obrze la jow i zasluzo- 
z powodu ciągle w zrastającego militaryzmu, z p o - |j4 cy ch daną sposobność lub m ożliwość,, m ieszania! uy cd- L ecz ostatnia strata do szczególn ie bolesnych  
wodu nadm iernego w yczerpyw ania fizycznych i I się  w stosunki w ew nętrzne drugiego. (Brawo na 11 dotkliw ych należy, bo ś. p. Kazim ierz Grochol- 
finansowych s ił i idącego ręka w  rękę z dzisiej- prawicy). N igdy i z żadnej strony nie m oże się  L k i pom iędzy dobrze zasłużonym i zajm ował pier- 
szem  położeniem  europejskiem  i z militaryzmem coś podobnego stać. (Braw o! Brawo po praw icy). w8zorz?dne m iejsce. I  czem że sobie tak w ysokie  
tam owania sw obodnego ekonom icznego ruchu. I W eźmy odwrotny przypadek. W n iem ieck im 1

Czuje to ludność Austryi a z n ią czują to jej I parlam encie obradują nad ustawą w ojskow ą i k tó -18lanow l8ko> ogolny szacu nek , uznanie i m iłość 
reprezentanci w  ciałach u staw od aw czych ; ale pod-Jryś z posłów  powiada mniej więcej następująco: I zd° b y ł? Oto był Bolakiem  z całej duszy, uważa! 
nosi i pociesza te ludy m y śl, iż nie Austrya wy-1 „Głosuję za tą ustawą wojskową, p on iew aż Niem cy I aa głów ny, św ięty  obow iązek służyć krajow i, całe  
w ołała te n ieznośne stosunki. T ęskniąc za błogo- h ą  w  przymierzu z Austryą, proszę jednak zwa- sw oje życ ie  pośw ięcił służbie publicznej, a ta jego  
sław ieństw am i trw ałego pokoju, i będąc w tej U j e  ja k  niebezpieczną je s t  wewnętrzna poUtyka aiezm ordowana praca była na każdem  lu 
m ierze jednego zdania z decydującem i czynnikam i I N iem iec na zewnątrz, i w jakiem  przeciw ieństw ie I ; . r  j s>
państwowem i, je st  ludność gotow ą do ofiarowania I znajduje się  wewnętrzna polityka N iem iec z te -I a skuteczną i w ydaw ała p —ftdane owoce,
w szystk iego , aby austryackiej monarchii zabez-jraźniejszem i stosunkam i wytworzonem i przez przy-1^ako Poseł na Bejm k rajow y, jako delegat do 
p ieczyć należne jej stanow isko w  Europie (B a r -1 mierze z Austryą." Ktoby te słow a w niem ieckim  I R ady państwa, jako m inister korony, trzym ał się  
dzo dobrze! po praw icy), aby ta monarchia była parlamencie był w ypow iedział, m usiałby w alczyćIniezłom n ie tycU sam ych zasad. W każdej ważniej-

z powodu ofiarności jej ludów, gd y  chodzi o m o-1 prawicy). U bolewam  mocno, ale w  naszym  parła-1 dnyni przew odnikiem , filarem K oła polsk iego, tej 
carstwowe stanow isko Austryi. (O klaski po p ra -|m en cie  użyto n iestety tych słów . (Bardzo słusznie. | najw yższej reprezentacyi naszego kraju. Zadałekoby
w icy).

najw yższej reprezentacyi naszego kraju. Zadałekoby 
to prowadziło, gdybym  na tern m iejscu chciał szcze

użyto n iestety tych słów . (Bardzo 
T akie stanow isko zajm uję przy ocenianiu | G łosy na prawicy), 

niniejszej ustawy, a jestem  przekonany, iż to sta- Rząd austryacki prowadzi słow iańską politykę,I ół‘ wo mówid „ za»iUgach tego m ęża , które za- 
now isko podzielają także ci, którzy mnie wybrali I w ypiera N iem ców, opiera się  na ultramontanach— I , . , , ,
jeneralnym  m ówcą. (Tak je st!  po prawicy). S p e - |ta k  m niema p. deputowany Chebskiej Izby han-1 Plsa,ne d<̂ dii  w  historyi naszego kraju. Tanowie i 
cyalnie zaś w  im ieniu moich ściślejszych  przyja-1 dlowej. Słow iańszczenie, w ypieranie Niem czyzny! Ihajm y wyraz głębokiej boleści z powodu uiepo- 
ciół politycznych m uszę o św iad czyć, iż będziem y I Mój Boże, n ieszczęściem  je s t , iż o tych pojęciach I wetowanej straty, i pow iedzm y: Cześć jego  cie
za tą ustaw ą nietylko dla przytoczonych prze-1 nie m ogą sobie wyrobić praw dziw ego obrazu! | n iom !
zem nie powodów racyi stanu, lecz także z powodu I W szystko, co w szechw ładztw o niem czyzny w nie- 
głęboko w korzenionego uczucia w dzięczności dla I niem ieckich krajach ma ścieśn ić do najnaturalniej-
Tego, którego w ielkoduszność um ożliw iła sw ob o-łszych  granic, nazyw a się  zaraz s ł o w i a ń s z c z e m e m | N k r z y m a r z ,  jako  naczelnik W; 
dny objaw i rozwój naszego narodowego życia. I (O klaski po praw icy). Jeźli nie niem ieckim  szcze-1 nncznego i spraw ozdaw ca sekcyi 
(O klaski po praw icy). Ipom w  Austryi dozw olono, aby ich dzieci p ierw -1nzasadm ł następujący w niosek: Zatwierdza się  of

T ak  w ięc moi panow ie sąd zę , iż w tych kró-Kszy pacierz m ówiły w  języku  ojczystym , jeśli i m |dirtS P- Jćzela  Z arzyck iego , kraw ca, na dostawę 
tkich słow ach w yw iązałem  się  z m ego zadania, [dozw olono, aby odbierały pierwsze pojęcia wiary, I umundurowania dla straży pożarnej m iejskiej i 
jako  m ówca jeneralny. I pierwsze początki sw ego wychow ania w ich j ę Zy-1 stróżów nocnych w czasie od I stycznia latsy do

A le nie m ogę pominąć kilku mów, wypowie-1 ku ojczystym , jeśli im dozwolono, aby bez szkody 14t grudnia l t io l  r. po cenach w dealaracyi z dnia 
dzianych w d yskusyi jeneralnej, i m uszę w y stą p ić !d la  nauki języ k a  n iem ieck iego, kształciły  się  d a - P y listopada l« 8 ti r. podanych. —  Przyjęto.
przeciw  pewnym  zapatrywaniom  i oświadczeniom , I lej w sw ym  języku  ojczystym , jeź li im dozwolono, .........................
które nie m ogą być m ilczeniem  zbyte. la b y  w sw ym  języku  ojczystym  szukały sprawie

Z porządku dzienn ego , adjunkt M agistratu p
W ydziaiu ekono  

ekonomicznej

p o k o ń c z e n ie  n a stą p i) .

Stosunki zewnętrznej polityki om awiali obszer-1 dliw ości i prawa i takow e znaleźć m ogły, to za- 
nie dwaj m ówcy w d yskusyi jeneralnej. N iech ę-| pytuję, jestże  to słow iańszczeniem , jestże to w y­
tnie zapuszczam  się  na to pole, niechętnie dlatego, pieramem N iem ców ? (Brawo! brawo! po prawicy), 
bo, jak k olw iek  m e chcę bynajmniej odm awiać I Gdzież bywają N iem cy wypierani? W Austryi dol- 
parlam entowi prawa do poruszania spraw zagra-ln ej, w Austryi górnej, w  Trzedarulam i, w S a lz-| 
nicznych , m niem am , iż tu n ie je s t  w łaściw ie od-lburgu, w  K aryntyi itd.? (G łosy z lew icy : W nie-l 
Dowiedme do teao m ie isea . ffdvż niem a tu w ła -1 mieckich okree-ach Gzee.h! \ W istneip nie

Rozmaitości polityczne.
'Ł Wiertnia.

Z powodu śm ierci K azim ierza Grocholskiegopow iędnie do tego m iejsca , gd yż niem a tu w ła-1m ieckich okręgach C zech !) W istocie nie w iem ,, 
ściw ego odpow iedzialnego kierownika spraw za-1 jak  m ożna m ówić o jakiem ś wypieraniu N iem ców. I K o ł u  polskiem u k o u d o len cy e: w imieniu  
gran icznych , który sam  jest w  stanie rozw iązaćIP raw da, że zachodzą wypadki i takow e za c h o d z ić |kiluuu czesk iego  Dr M ezm k; w  im ieniu klubu hr.

w ątpliw e a sprostować n iepraw dziw e, jak  I m uszą, iż N iem iec z w łasnego w olnego popędu, I Hobenwarta, nr. H ohenwart; w im ieniu praw ego  
w delegacyach  w spólnych , a szczególn ie I z najsw obodniejszego przekonania, w skutek spdłe- ceutrum Ls. L ichtenstein; lew ego  centrum hr. Co- 

w jej kom isyabh finansowych w  rzeczyw istości | cznych stosunków lub pokrew ieństw a zasymiluje się  romul i wreszcie w im ieniu zjednoczonej lew icy
.  I  • • • l T  . *  . •  I  I  l l »  P l u n u f  \ A /  i m i A n i n  L     I ) ___ I .  . .

rzeczy  
się  to

stało. ze szczepem  nie niemieckim; jeg o  nazw isko wska-1 ■̂ ieaer • W im ieniu K oła polskiego w Berlinie 
A le niechętnie zapuszczam  się  na to pole je-1 żuje na pochodzenie niem ieckie, podczas gdy on o d e s ła ł  telegram  kondolencyjny p. K ościelski.—  

szcze z innego powodu: gd yż d ysku śyę nad u -jzasym ilow ał s ię ,  powiedzm y, z P olak am i, z Cze- Aaaes:6l>' również depesze konuoleucyjne od cze 
staw ą w ojskow ą przedstaw iałem  sobie zgoła  n ie lch a m i lub Rusinam i. Zdarzały się  także w ypadki siŁleS °  m arszałka krajow ego ks. Lobkow itza, od
" k ,  jak  się  ona w istocie odbyła. przeciwne (G losy z prawicy: O w iele częściej), iż w iceprezesa Izby dep. nr. Clam-Martimtza,

Jednom yślnie ośw iadczyli się  w szyscy  m ó w cy ,ln ie  N iem iec w łaśn ie w skutek rozmaitych stosun-1od czloaKa panów Randy i w ielu innych
bez różnicy czy zapisali s ię  do głosu  za, lub p rze-lk ów  zasym ilow ał się  z Niem cam i, czuje się  Niem-1 wybitnych osobistości.
ciw ko ustawie, że g łosow ać chcą za przejściem I cem, ale to są w łaśn ie prawdziwe następstw a Ł'—— ......... .

Jednom yślnie oświad-1 zdrowego życia  ludowego.
iy popierać m ocarstwo-I Moi szanow ni panow ie! Znaczenie N iem czyzny IkazJ x Jutjdeuszu N ajjaśn iejszego Mouarcny, po 

w e stanow isko państwa. Sądziłem , iż ten d ecy d u -|w  Austryi jest przecież tak pow szechnie uznanem m ięuzy N ajjaśniejszym  Panem  a cesarzem  Wiiiiel
ją cy  m otyw będzie jed yn ie zdolnym , podniesiony Iiż nie potrzeba na to słów  tracić. Chciejcie s i ę | |mem ^  objaw ia s ię  znowu, ja k  zaw sze dotych- 
bez różnicy odcienia stronnictw, postaw ić w  n a le-lm o i panow ie, zadowolnić stanow isk iem , jak ie  s i ę l czas Prz^ podobnycn sposobnościach , cała serde- 
żytem  św ietle  ofiarność ludów Austryi i zaw aro-lw am  już w skutek znaczenia n iem czyzn y samo czua> sc lsłość stosunku obu Monarchów i trwałość 
w aną tą ofiarnością potęgę Austryi. przez się  n ależy! Ż yjcie jako N iem cy w pełnem  praymmrza obu państw . T en  wzajem ny stosunek

Życzyłbym  sobie, moi panow ie, aby nie pa- poczuciu siły  i potęgi w aszego szczep u , ale d o - |jetit taii g łęboko sięgający , iż przejawia się  nn- 
dły w jeneralnej dyskusyi pew ne w yrażenia, któ- zw ólcie także innym  żyć. (O klaski po praw icy), mowon przy każdej sposobności. A nietrzeba za- 
re można uważać za zwroty krasom ówcze, za pu- D ozw ólcie moi panowie także innym żyć, a jak  I pominąć, że obecna w ym iana depesz, *awierają-

- .  .  _ . n iebezpieczeństw a. . . . .
zachcianki. Stało się  jednak  inaczej i n ie m ogę (Braw o! brawo! po prawicy). A le, moi panowie, foud aw ać badaniom krytycznym  stosunki obu
tego pom inąć m ilczeniem . chciejcie sam i sobie odpow iedzieć n a p y ta n ie , Czy mocal'8tw- depesz pouczy je  zapewne

Przym ierze środkowych europejskich państw, jest w Europie m iejsce dla drugich N iem iec. (Hu- DuaczeJ
w  pierwszej linii przym ierze austryacko - niemie-1 czne oklaski po prawicy)
ckie, om awiane było szczegółow o w jeneralnej 
dysku syi przez dwóch m ówców  w ys. Izby, a mia 
now icie przez w ybitnego przyw ódcę opozycyi, de- 
dut. z Izby handlowej w Chebie z jednej strony, 
i deput. z Czech z tej (prawej) strony w ys. Izby.

(D okończenie n astąp i).
il jpozuaitia.

W sprawie sem inary um poznańsk iege p isze K u ­
r ie r  to tn a ń s k i  :

W ostatnich dniach puszczono w  pism ach pol- 
sk icn  pogłoskę, jakoby S tolica św . po przez g łow ę pierze na siebie odpow iedzialności. W ówczas w ięc

najprzew. X . Arcypasterza przyznała rządowi pru­
skiem u bardzo w ażne prawo veto  co do nomina- 
cyi profesorów arcybiskupiego seminaryum ducho­
wnego. W iadom ość tę nazw aliśm y na podstawie  
najlepszych informacyj f a ł s z y w ą ,  i tę naszą  
informacyę raz jeszcze niniejszem  potwierdzam y.

Zastanawiając się  nad tem, zkąd m ogła powstać 
ow a w ieść o nowych ustępstwach S to licy  apostol­
skiej w  sprawie naszego seminaryum poznańskie 
go, doszliśm y do tego przekonania, że powodem  
do tego była nadzwyczajna zw łoka w  ratyfikacyi 
ugody zawartej m iędzy najprzew. Arcypasterzem  
naszym  a m inisterstwem  pruskiem.

Już w  czerwcu b. r. stanęła m iędzy stolicą ar 
cybiskupią a pruskiem m inisterstwem  ośw iecenia  
ugoda, na m ocy której postanowiono, że  semina  
ryum duchowne poznańskie w  najkrótszem  czasie  
otworzone zostanie w  takich a takich warunkach  
Regensem  m iał być X . kanonik Jed zin k , lic. św, 
te o lo g ii; profesorami X . Dr W arm iński, X . Dr 
Szulc, X . Dr Klopsch i jeden  z k sięży  należących  
do colleg. germ, w  Rzym ie.

Od onej ugody upływ a blisko pół roku, a pa  
tent królewski, uprawniający w m yśl nowel) z r, 
1886 naszego najprzew. Arcypasterza do otwarcia  
seminaryum, dotąd nie nadszedł.

N ic dziw nego, że w obec tak n iebyw ałego kun 
ktatorstwa rządow ego pow stała w  duszach Kościo  
łow i życzliw ych ob aw a, czy rząd pruski nie za  
pragnął zawartej z naszym  Arcypasterzem  umowy 
zm ienić i naciągnąć na sw oją korzyść.

W obec powtarzanych ciągle w prasie naszej po 
dejrzeń, że Stolica A postolska system atycznie Po 
laków  zaniedbuje i p ośw ięca, m ogła uróść pogło  
ska, jakoby rząd pruski i tutaj zdołał pozyskać  
Stolicę A postolską na naszą krzyw dę i naszą nie 
korzyść.

Dopóki nie będziem y m ieli pew nych na to do 
wodów, dopóki m ianowicie w  kołach kompeten  
tnych będziem y m ieli kategoryczne zaprzeczenie 
wszelkim  tym  pogłoskom , dopóty m y takie w ia­
domości ogłaszać będziem y za n iezasługujące na 
wiarę.

Ojciec św . Leon X H I tak w  układach z rządem  
pruskim , jak  i w  rokowaniach z R osyą nie po 
św ięci n igdy praw K ościoła polskiego za niepe 
wne i niepochwytne obietnice panów Schloezera  
i Izw olskiego.

N ie utrudniajmy nierozważnem i pogłoskam i 
tak już trudnego stanow iska S tolicy św.

'Ł Berlina.
B i a ł a  k s i ę g a  r z ą d u  w s p r a w i e  w s c h o  

d n i o - a f r y k a ń s k i e j .
Za przykładem  innych rządów w ydał w  tych  

dniach i rząd niem iecki w  sprawie wschodnio- 
afrykańskiej tak zw aną „ Białą księgę," którą w  so­
botę rozdano pom iędzy członków rady z wiązko  
wej i parlamentu. W księdze tej napotykam y obok 
wielu znanych już szczegółów  i m nóstwo nowych  
nieznanych, a zasługujących tem więcej na uwagę, 
ponieważ przedstawiają one sprawę całą we wła- 
ściw em  św ietle i zdradzają poniekąd i przyszłe  
plany rządu. P ierw sze akta, a je s t  ich czterdzie­
ści, datowane są z dnia 5  maja r. b., a ostatnie 
z dnia 4  grudnia.

„Biała księga" zaw iera na w stępie ugodę za  
wartą przez wschodm o-afrykańską kom panię nie­
m iecką z sułtanem  Zanzybaru, dalej sprawozda  
nia jeneralnego konsula niem ieckiego z Zanzy- 
oaru pana M ickakellesa o powodach wybuchu i 
dotychczasowym  przebiegu powstania krajowców, 
odpowiedź księcia Bism arka i krytykę czynności 
kompanii. Dalej znajdujemy w niej sprawozdanie 
m em ieciiiego posła brukselskiego o m owie kar­
dynała L a v ig e n e , w ygłoszonej w  spraw ie nie- 
wulmctwa w Brukseli', list kardynała do ks. B is­
marka, uchwały i podania obu katolickich w ie­
ców auty niewolniczy eh, odbytych w Kolonii i F ry­
burgu, a w  końcu noty zam ienione przez urząd 
kanclerski z rządam i: an g ielsk im , portugalskim , 
włoskim i francuskim w sprawie blokady i m ię­
dzynarodowej akcyi antyniewolniczej oraz odnośną  
ugodę angielsko-m em iecką. Z całej tej maSy cen 
uego m ateryału wyróżnić powinniśm y przede- 
w szystkiein a k ta , dotyczące wybuebu i przyczyn  
powstania, dalej propozycye kardynała L av igen e  
w sprawie anty-niew olm czej. Go się  tyczy przy 
czyn powstania, to najgłów niejszą z nieb stano­
w iła bezdenna lekkom yślność i nietaktow ność u 
rzędników kompanii. Z e sprawozdania konsula 
niem ieckiego w ynika , iż kom pania rzuciła się  na 
olbrzymie przedsiębiorstwo z wręcz niedostate- 
cznemi środkami, i że zbytnią butą podkopała na­
wet moralną sw ą przew agę nad żyw iołam i tubyl 
czerni. N ie posiadając naw et tyle brom, ile potrzeba 
oyło do częściow ego uzbrojenia krajowej policyi, 
dudanej urzędnikom kom panii do pomocy, mając 
do dyspozycyi zaledw ie jeden  n iew ielki parowiec 

baruzo szczupłe środki m ateryalne, uważała się  
kompania za w szechw ładną w łaścicielkę wybrzeża  
460 mil d ługiego, oraz olbrzymich po za niem  le- 
źących obszarów.

N ic w ięc d ziw n ego , iż krajowcy m e nam yślali 
się  długo, w idząc słabość natrętnych przybyszów, 

że jednym  zam achem  pozbyć się  ich starali.— 
Jrzędmoy kom panii n ietylko zresztą, jak  to wie 

my z innych wiarogoduych źródeł, m e przestrze­
ga li praw ludności tubylczej, ale złam ali nawet 
pod pewnym  w zględem  ugodę zawartą z sułtanem  
Aanzybaru. Zarzuca to kom panii naw et sam ks. 
Bismark, który w odpowiedzi sw ej, udzielonej na 
sprawozdanie konsula M ichańeiiesa, w ogóle ostro 
postępowanie kom panii krytykuje. Kompania zobo­
w iązała się  bowiem uznawać na każdym  kroku  
zwierzchnictwo sułtana i szanow ać flagę je g o , a 
tym czasem  już w  k ilka dni po zawarciu kontraktu, 
poznosiła w e w szystk ich  niem al portach Hagi suł- 
tańskie i to częściow o przem ocą lub groźbą, w y­
w ieszając zarazem  w łasne chorągwie.

Uzurpacya ta podrażniła w w ysokim  stopniu  
arabskich poddanych sułtana, którzy posiadając 
liczne w pływ y na ludność m iejscow ą, przeciwko  
Niem com  ją  podburzyli. Ks. Bismark nazyw a to 
nielegalne postępow anie kom panii „więcej ener- 
gicznem  niż rozsąunem, a w rzeczyw istości w ielce  
m ebezpiecznem."

Publikacya „białej księgi" zam knie prawdopo­
dobnie w reszcie usta narodowo-liberainej i szow i­
nistycznej prasie niem ieckiej, która ustaw icznie  
się  dotąd dopom inała, ażeby rząd niem iecki za  
żądał od sułtana Zanzybaru w ynagrodzenia za 
poniesione przez kom panią w skutek rozruchów 
straty. Zam ieszczony na w stępie „białej księgi"  
kontrakt w ykazuje bowiem, iż kom pania najm niej­
szego do żądania takiego nie posiada prawa. 
W paragrafie 1 tego kontraktu czytam y wyraź­
nie, iż sułtan ani za wojnę lub niesnaski, ani też 
za w ynikające ztąd szkody kom panii żadnej m e

jed ynie żądanie pism  niem ieckich byłoby ponie­
kąd usprawiedliwionem , gdyby udowodnić zdoła­
no, iż sułtan sam  wojnę resp. powstanie w yw ołał. 
T ego  atoli na razie nikt udowodnić nie zdoła, 
ponieważ sułtan zajął od początku rozruchów na­
wet życzliw e dla N iem iec stanow isko; dopom agał 
im, stosow nie do odnośnego paragrafu ugody, tak  
wojskiem  swojem , jako też pow agą sw oją do p o­
skrom ienia buntów.

C iekawe są  propozycye, jak ie  przedkłada kan­
clerzowi w  celu uspokojenia zbuntowanej ludno­
ści konsul M ichahelles, który z zadziw iającą tro­
sk liw ością  losam i kom panii się  opiekuje. Radzi 
on przedew szystkiem , ażeby kom pania ograniczyła  
akcyę sw oją na razie jed yn ie  na północną część  
zadzierżawionego wybrzeża, ponieważ całego szczu- 
płem i środkami sw em i opanować w  żaden sposób  
nie zdoła. P. M ichachelles jest tego zdania, iż 
ludność części północnej jest spokojniejszą, i ży ­
czliw iej dla N iem ców usposobioną, niż ludność 
części południowej, co w ydaje s ię  nam niezbyt 
w iarogodnem , poniew aż i w  północnej części 
krwawe w  ostatnim czasie zachodziły starcia. D a­
lej proponuje on, ażeby co rychlej w ysłano silną  
ekspedycyą pod dowództwem  doświadczonego po­
dróżnika w głąb kraju, ażeby przedew szystkiem  
starano się  poskromić szczepy, które dostarczają  
ludności nadbrzeżnej silnego poparcia. W tym  
celu radzi on, co najciekaw sze, zużyć zebrane 
na ekspedycyą ratunkową dla Em iua baszy p ie­
niądze. Zabezpieczenie w ładzy niem ieckiej w  zbun­
towanych krajach jest bowiem, zdaniem  p. kon­
sula, potrzebniejsze, aniżeli oswobodzenie Em ina  
baszy. Gzy atoli na tak sam olubną propozycyą  
zgouzą się  w szyscy  c i, którzy znaczne kw oty  
sk ładali na wyratowanie jednego z najzacniejszych  
posłanników cyw ilizacyi, wątpim y. Z propozycyi 
konsula zanzy barskiego przekonać się  atoli m oże­
my, iż m isy a cyw ilizacyjna i filantropijna była  
tylko zręczną m aską, pod którą ukryły się  sam o­
lubne cele n iem ieckich polityków.

W rażącej też sprzeczności z tą niefortunną 
radą stoi list kardynała L avigerie do księcia B is­
marka w  sprawie niewolnictwa. O ile bowiem  
w sprawozdaniach urzędnika n iem ieckiego przebija  
sią ustawicznie jed yn ie troska o w łasną kieszeń  
i o zysk i m ateryalne, o tyle w liście kardynała  
występuje na pierwszy plan m iłość chrześcijańska  
i troska o moralne i m ateryalne dobro n ieszczę­
śliwej ludności m urzyńskiej. W zruszającemi do 
głębi słowam i w zyw a kardynał pomocy kanclerza  
do spełnienia w ielk iego dzieła cyw ilizatorskiego  
i donosi, że chętm eby był w stąpił osobiście dó 
Berlina, ale dla zbytniego osłabienia i znużenia  
uczynić już tego nie moze. Poprzednio już donosił 
poseł pruski przy dworze brukselskim kanclerzowi 
o m owie kardynała, przyczem  chwalił jego  „po­
wagę, w spaniałą postać i n iezw ykłą  słodycz w  o- 
bejściu". W liście  sw ym  zaznacza kardynał, iż j e ­
den z głów nych rynków niew olniczych U jij i  leży  
w łaśnie w  obrębie posiadłości niem ieckich. L iczbę 
handlarzy arabskich ,, dyrygujących obławam i na  
niewolników* oblicza kardynał na 200  do 3 0 0  
głów  i są d z i, że oddział, złożony z 500  regular­
nych żołnierzy, przyzwyczajonycu do afrykańskie­
go  klimatu, łatw oby się  z nimi uporał, zw łaszcza, 
jeżeliby nim dowodzili zdolni i obeznani ze sto­
sunkami afrykańskiem i oficerowie, a blokada w y­
brzeży odcięłaby Arabom szczeln ie dowóz amuni- 
cyi i broni.

Pom ijając uchwały i podania obu katolickich  
wieców antiniew olniczych, znane już z daw niej­
szych  sprawozdań, zwrócimy w końcu uw agę na 
noty* dotyczące międzynarodowej akcyi przeciwko  
niewolnictwu. D o wspólnej tej akcyi zaprosiły An­
g lia  i N iem cy oprócz B elgii, a raczej państw a Con­
go i Portugalu, także Francyą i W łochy. Francya  
ośw iadczyła s ię  do pomocy gotową. M inister Go- 
olet ośw iadczył jedynie, iż sam  na rewidowanie 
statków* płynących pod banderą francuską* zezw o­
lić nie może, i musi spraw ę tę przedłożyć całem u  
m inisterstwu. P. Goblet spóźnił się  atoli i dziś 
juz przysługuje stróżującym okrętom na podstaw ie 
prawa m iędzynarodowego* prawo rew izyi statków  
płynących pod banderą francuską w  obrębie blo­
kady bez w szystk iego.

W łochy, Portugalia i państwo Congo już do 
wspólnej akcyi przystąpiły. Rząd państwa Congo 
przyrzekł także czuwać ściśle nad tem , ażeby na 
samej rzece Congo nie wyw ożono niewolników. 
Bzereg not zawartych w  białej księdze kończy  
uotyhkacya blokady, datowana z d. 4  grudnia by.

Po za projektem konsula M ichahellesa nie za­
wiera wprawdzie rzeczona biała k sięga  niczego, 
co by w yraźnie zdradzało dalsze zam iary rządu 
niem ieckiego. Jeżeli atoli zw ażym y na to , iż na 
dowódzcę ekspedycyi niem ieckiej proponuje p. 
M ichahelles porucznika W issm anna, i gd y  przy­
pomnim y sobie, iż w tych dniach w łaśnie powo­
łano porucznika W issmauna do k sięcia  Bism arka  
do Friedrichsruhe, to łatwo przypuścić m ożemy, 
że ks. Bism ark w idocznie na propozycyę konsula  
przystać zamierza.

Na wydatnem  m iejscu pisze N o rd d . A llg . Z tg :  
„Dzienniki polskie rozpuszczają nieustannie fa łszy­
we p og łosk i, co do system u , jak iego  trzyma się  
rząd przy werbowaniu nauczycieli dla s z k ó I  ludo­
wych w e wschodnich prowincyach. T ak naprzy- 
kład napisał niedawno D zien n ik  P o zn a ń sk i,  że  
rozmaitym kandydatom  w zachodnich prowincyach  
pruskich ofiarowano anorm alnie korzystne waruu- 
k.1 na w ypadek, gdyby dali się  przenieść do P o­
znańskiego. Wobec tego zapewniam y, że i w  tej 
sprawie rząd stosuje s ię  ściśle do istniejących przepi­
sów  prawnych i bynajmniej ow ym  kandydatom  
żadnych n ielegalnych  ulg m e obiecyw ał. Zresztą  
m ożemy zapewnić, iż rząd niem iecki nie potrzebo­
wał zgoła  do takich środków się  uciekać, zastą­
pienie bowiem polskim  duchem ożyw ionych i z te­
go powodu przez w ładze z urzędu złożonych nau­
czycieli* przez odpowiedne siły z zachodnich pro- 
wincyj nie przedstawiało dotąd żadnych trudności."

H am burger C orrespondent za w iera , o ile  się  
zdaje, z połurzędowego źródła pochodzący artykuł, 
który zwraca s ię  ostro przeciwno prasie rosyjskiej 
a m ianowicie przeciwko M osk. W ied., które n ie­
dawno temu twierdziły, iż N iem cy nie kontentują 
się  korzyściam i lat 1864, 1866 i 1 8 7 0 , lecz dzi­
siaj jeszcze pragną w ynagrodzić sprzym ierzeńca  
sw ego Austryę kosztem  R osyi na półw yspie bał­
kańskim . H drnburger Correspondent zaznacza, iż 
polityka austryacka trzyma się  śc iśle  co do spraw  
bałkańskich, uchwal kongresu berlińskiego. Przy­
m ierze niem iecko-austryackie powstało też dopiero 
w trzy la ia  po kongresie w skutek  w yraźnych po­
gróżek Rosyi. Jeżeli zaś prasa rosyjska nie za­
przestanie w reszcie prowokacyjnych sw ych podbu­
rzać, to cierpliwość niem iecka łatw o przebrać s ię  
m oże. W interesie historycznej prawdy i słuszno­
ści nie zawaha się  rząd niem iecki publikować



CZAS z Soboty 15 Grudnia 1888. 3

ugody, jaką  zawarła Rosya z Austryą jeszcze przed 
wojną turecką.  ______

Z Petersburga.
Z Petersburga piszą do Koln. Z tg, że prokura - 

rator Koni ukończył już śledztwo w sprawie kata­
strofy kolejowej pod Borkami i przedłożył jego 
rezultat carowi. Za niedbałość, niespełnienie obo­
wiązków i z innych powodów ma być sześciu oso­
bom wytoczone sądowe śledztwo, a mianowicie: 
byłemu ministrowi komunikacyj Possietowi, jene- 
ralnemu adjutantowi Czerewinowi, szefowi wszel­
kich środków bezpieczeństwa, szefowi pociągu, 
baronowi Taube, ciężko rannemu w czasie kata­
strofy baronowi Stiernwalowi, jako należącemu do 
ministerstwa komunikacyj i członkom administra- 
cyi kolejowej Kowance i Kronenbergowi. Panuje 
wszakże przekonanie, że car całą sprawę ubije.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 grudnia.

—  Na w c zo ra jszem  poufnem posiedzeniu Bada 
miejska nadała posadę naczelnika egzekutorów miej­
skich z płacą roczną 1320 złr. p. Władysławowi Ku- 
sionowiczowi, dotychczasowemu konceptowemu apli­
kantowi Magistratu. —  Posady egzekutorów z roczną 
płacą 900 złr. i 180 złr. dodatku otrzymali: pp. Sie­
dlecki Leopold, Wiśniowski Józef, Jurkowski Jan, 
Staszczyk Jan i Przylibski Ignacy. Posady egzekuto­
rów z płacą 800 złr. i 160 złr. otrzymali pp. Fio­
łek Jakób i Wożniak Józef. Kontraktowe posady zaś 
z płacą 800 złr. i 160 złr. dodatku otrzymali pp. Gór­
ski Franciszek i Hitzinger Karol.

—  Kwesta tercyarzy  ś. Franciszka, posługujących 
ubogim, odbędzie się w sobotę d. 15 b. m. przy ul. 
ś. Jana i w przecznicach od g. 9— 11 '/s zrana.

—  Na sprow adzen ie  zwłok Mickiewicza nadesłał 
gospodarz czytelni polskiej w Cieszynie p. Adam Si­
kora kwotę 11 złr. na ręce posła Dra Weigla, jako prze­
wodniczącego komitetu, zajmującego się sprowadze­
niem zwłok wieszcza.

— Koncert przed dwoma dniami urządzony przez 
grono osób zajmujących się dostarczeniem ciepłej 
odzieży dla ubogiej dziatwy, jak  się dowiadujemy, 
nielma nic wspólnego z instytucyą ochronek. Kółko 
młodych osób, zbierających się razem, za szlachetną 
inicyatywą p. Falkenhagen - Zaleskiej, aby szyć su­
kienki dla ubogiej dziatwy, opanuje w odzież dzieci 
uczęszczające do ochrony św. Józefa przy klasztorze 
Sióstr Felicyanek. Odróżnić atcli trzeba to dzieło bar­
dzo piękne i pożyteczne od czterech ochron miej­
skich, pozostających pod opieką osobnego komitetu.

— Koncert panny Izabelli B o z n a ń s k i e j ,  dany 
lOgo grudnia na korzyść weteranów wojsk polskich 
z r. 1831, pokrył w zupełności wydatki, naddatek 
zaś pensyonatu żeńskiego p. Krynickiej w kwocie 
6 złr. i p. Izabelli Boznańskiej, koncertantki, datek 
prywatny w kwocie 4 złr., razem 10 złr., wpłynęło 
jako czysty dochód z koncertu do kaśy komitetu 
opieki nad weteranami, których imieniem za najszczer­
sze patryotyczne chęci p. Izabelli Boznańskiej składa 
komitet serdeczne podziękowanie.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gr.-kat. komitetowi parafialnemu w Strzyłkach, w po­
wiecie staromiejskim, na dokończenie restauracyi cer­
kwi, zapomogi w kwocie 50 złr.

—  Z C z e r n ic h o w a  piszą do G azety L w o w sk ie j: 
Przesyłam wam wiarogodny opis smutnych zajść 
w tutejszej krajowej średniej szkole rolniczej. Zabu­
rzenia, których właściwej przyczyny dotychczas dojść 
nie można, rozpoczęły się 8 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem. Tłum uczniów zebrał się od strony dziedziń­
ca i ogrodu przed budynkiem szkolnym i wytłukł 
szyby w mieszkaniu kapelana zakładu X. Jeża. Na­
zajutrz g#>no profesorów zebrało się na naradę i we­
zwało uczniów do przyznania, kto był sprawcą tego 
ekscesu; żadne wszakże przedstawienia nie pomogły. 
Uczniowie sprawców wydać nie chcieli, a natomiast 
ponowiły się ekscesa dnia 9 i 10, mianowicie krzy 
ki, gwizdania i tłuczenie flaszek przed mieszkaniem 
X. kapelana. Ekscesa te przybierały coraz większe 
rozmiary: rzucano kamieniami na ściany sali konfe­
rencyjnej, a wreszcie profesorów, wychodzących ztam- 
tad wieczorem, znieważono, rzucając na nich jajami. 
Z małemi może wyjątkami 48 uczniów wzięło udział 
w tych rozruchach. Wobec takiego stanu rzeczy za­
stępca dyrektora szkoły prof. Rylski udał się do Kra­
kowa, aby zawiadomić kuratoryę Zakładu i zażądać 
pomocy. Natychmiast też Starostwo wysłało do Czer­
nichowa patrol żandarmów, a wczoraj przybyła na 
miejsce kuratorya, mianowicie zastępca prezesa p. 
Karol Czecz, prof. Dr Janczewski i kierownik Staro­
stwa komisarz Link. Zamknięto wszystkie wyjścia 
z zakładu i rozpoczęto przesłuchiwania, które wszak­
że nie przyniosły żadnego rezultatu, bo uczniowie ani 
przyznać się do winy, ani sprawców wymienić nie 
chcieli. Ponieważ główne podejrzenie padało tia  u- 
cznia z III roku Tyczyńskiego, naczelnika miejscowej 
ochotniczej straży ogniowej, iż on był rozruchów 
przyczyną, kuratorya chciała go przesłuchać osobno, ale 
uczniowie ’oświadczyli, że żaden z nich zosobna nie 
stanie, a równocześnie rozpoczęły się znów hałasy 
w salach uczniów, wybijano szyby i wyrzucano stoł­
ki przez okna. Natenczas p. Czecz ogłosił uchwałę, 
przez kuratoryę powziętą, a postanawiającą natych­
miastowe zamknięcie zakładu, wydalenie wszystkich 
uczniów i rozwiązanie straży ochotniczej. Zawiadomił 
jednak zarazem, że ci uczniowie, którzy chcą się

poddać regulaminowi szkolnemu, mogą natychmiast 
wnieść prośbę o przyjęcie napowrót do zakładu.

Wszyscy bez wyjątku uczniowie wnieśli prośby o 
przyjęcie z oświadczeniem, że się regulaminowi pod­
dają.

Wobec tego grono profesorów ze względu, iż więk­
sza część uczniów tylko obałamuconą była przez przy- 
wódfców i dała się przez nich wciągnąć do ekscesów, 
uchwaliło przyjąć 32 napowrót, 16 zaś nie przyjąć 
i wezwać do natychmiastowego opuszczenia zakładu.

Ogłoszona uchwała została bez szemrania przyjętą, 
wydaleni wyjechali i spokój nastał w zakładzie. Wy­
kłady dziś już rozpoczęto na nowo.

—  Towarzystwo d ram atyczne  W Przemyślu odegra 
w niedzielę d. 16go b. m. na cel dobroczynny trzy 
sztuczki, mianowicie: Dzieciaków  Świderskiego, O Jó ­
zię Bałuckiego i Chłopów arystokratów  Anczyca.

—  Ze Lwowa, w sprawie czeladników szewskich,, 
zostających bez zajęcia^ dowiaduje się Gaz. Lwow., 
iż właściciel składu obuwia, niedawno założonego we 
Lwowie, p. Fraenkel, wszedł z nimi w rokowania, 
które, jak  się spodziewać można, pomyślny przyniosą 
rezultat. P. Fraenkel zamierza mianowicie otworzyć 
we Lwowie warsztaty i zatrudnić przy nich czeladni­
ków naszych za wynagrodzeniem 5 —12 złr. tygo­
dniowo ; tych zaś, którzyby tamże nie znaleźli pomie­
szczenia, wysłać do warsztatów swoich w Modlingu. 
Jak się dowiadujemy, większość czeladników skłania 
się do przyjęcia tych warunków.

Donoszą również, że p. dyrektor policyi udzielił 
z kasy policyjnej czeladnikom zostającym bez zaję­
cia zapomogi^ w kwocie 30 złr.

—  Polowanie , w tych dniach odbyło się w Fraj- 
nie, na Morawach, w uroczej własności hr. Edwarda 
Stadnickiego, polowanie, w którem brali udział znani 
nasi myśliwi hr. Kaz. i Józ. Kras., oraz hr. St. Stadn. 
W ciągu 7 dni, z których 5 polowano w polach, 2 
zaś w lasach, zabito 2 łanie, 12 kozłów i 830 za­
jęcy. Nemrodowie nasi, syci trofeów myśliwskich, wy­
wieźli nadto z Frajna rozkoszne wspomnienia czaru­
jącej okolicy i niezrównanej uprzejmości i gościnno­
ści gospodarza.

W iad om ości p o lic y jn e . W policyi zło­
żono: pięć śrub żelaznych, które p. Mossor, uczeń 
gimnazyalny, znalazł przed dwoma dniami w Rynku 
głównym; ubranie szmuklerskie do sukni damskiej, 
które Zofia Kaczmarska znalazła onegdaj na Stra 
domiu. ___________

R epertuar tea tru  k ra k o w sk ie g o .
W sobotę 15go: Po raz pierwszy: F lorek , kome-

i Ryszardadya w 3 aktach Adolfa 
Ruszkowskiego.

Abrahamowicza

—  Dnia 13go grudnia pogoda, mroźno; term. od 
— 10*6 spadł wieczorem na — 17'0 C. —  Barometr 
wysoko; o godzinie 7ej rano d. 14go stan jego był 
758*4 millim., term. — 18*2 C. —  Wiatr północny.

— W sobotę d. 15go grudnia: ś. Ireneusza m.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z teatru . Drugi występ śpiewaków szwedzkich nie 

zgromadził tak licznej publiczności, a szkoda, bo ten 
fenomenalny ensembl zasługuje, aby był słuchanym 
i podziwianym. Z obfitego programu największe wra­
żenie uniczył y : „Legenda“, „Salve Regina" i „Do­
bra noc.“ —  Ta lekkość, z jaką  ten sekstet pływa 
po trudnych modulacyach, zmienia tempa i cieniuje, 
jest istotnie bajeczną — rzekłbyś jakiś instrument 
nadziemski, ręką mistrza trącany. Ale też do takiej 
doskonałości doprowadzić mogą siły zbiorowe tylko 
wówczas jeżeli mają sposobność powtarzania reper­
tuaru bez końca przed coraz to inną publicznością.

Jak dalece umieją porwać ci śpiewacy, dowodem 
tego niekłamany zapał publiczności pomimo wielkiego 
mrozu, który i w teatrze dawał się uczuć. Jutro wy­
stęp ostatni.

Artyści teatru grali doskonale .komedyę trzechakto- 
wą p. t . : W akacye małżeńskie. F . B .

Jutro w sobotę po raz pierwszy: Florek, komedya 
w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Ru­
szkowskiego. Jutrzejsze przedstawienie Florka będzie 
ostatnią premierą przed świętami, gdyż w przyszłym 
tygodniu wystąpi kilkakrotnie na naszej scenie, j a k o  
g o ś ć ,  ulubiony komik p. M i e c z y s ł a w  F r e n k e l ,  
artysta teatru lwowskiego, wychowanek teatru k ra­
kowskiego, pragnąc przypomnieć się naszej publi­
czności, której sympatyą i uznaniem cieszył się przez 
lat kilka nieustannie. Pierwszy raz wystąpi p. F ren­
kel we wtorek d. 18 b. m. w komedyi Schónthana: 
Porwanie Sabinek, w roli dyrektora teatru Emanu­
ela Striese.

s s
Dział ekonomiezny.

O n o w e j  r o s y j s k i e j  p o ż y c z c e  rozpisuje 
się w dłuższym artykule berliński korespondent 
wiedeńskiej Presse. M inisterialna prasa popierana 
przez kilka rozsądnych dzienników liberalnego 
kierunku — tak pisze pomieniony korespondent— 
stara się na wszelki sposób występować przeciw 
nowej rosyjskiej pożyczce, co zaczyna już niepo­
koić i optymistów pośród potęg finansowych o jej 
losy. Ostrzegające głosy dziennikarskie, wystóso- 
wane do niemieckiej publiczności, przemawiały 
bardzo przekonywująco, bo ograniczając się na

przytaczaniu czysto rzeczowych wątpliwości prze­
ciw pożyczce, wstrzymywały się mimo prowokacji 
ze strony prasy rosyjskiej i francuskiej, od wszel­
kiej politycznej dyskusyi. To też skutekA tego 
dobrze uzasadnionego postępowania jest już wido­
cznym , bo pożyczka inne przybrała kształty od 
pierwotnie zamierzonych i udział w niej niemie­
ckiego targu zredukował się do 35 procent. Prócz 
tego z różnych objawów w dniach ostatnich wno­
sić należy, iż rady dzienników , aby niemiecka 
publiczność nie zamieniała starych obligacyj na 
nowe, ale raczej kazała sobie wypłacić gotówkę, 
w szerokich kołach znajdą zastosowanie. Jeżeli 
więc udało się ostrzedz publiczność przed poży­
czką rosyjską i nakłonić ją  do niebrania w niej 
udziału, to przyniesie to mniej w obecnej chwili, 
jak  raczej w przyszłości dobre owoce. Skoro bo­
wiem niemiecki kapitał nie weźmie udziału w po­
życzce, to i zagraniczne kapitały będą przy w ięk­
szych żądaniach Rosyi ostrożniejsze. Ponieważ 
zaś Rosya zamierza zaciągnąć wielką pożyczkę, 
skoro obecna operacya się powiedzie, a ponieważ 
wielką rosyjską pożyczkę uważanoby w Berlinie 
za pożyczkę wojenną, przeto przyznać trzeba, że 
prasa niemiecka artykułami swemi przeciw rosyj­
skiej pożyczce nietylko nie zaniepokoiła opinii pu­
blicznej, lecz przeciwnie zasłużyła się około euro­
pejskiego pokoju.

Sprawie tej poświęca National Ztg  osobny, na­
czelny artykuł, w którym wcale niedwuznacznie 
wyraża radość swoją z tego powodu, że nowa ro­
syjska pożyczka zrobiła jej zdaniem jeżeli już nie 
zupełne, to przynajmniej częściowe fiasko. „Rosyi 
nie udało się oczywiście — tak kończy artykuł 
swój N at. Z tg  — pozyskać zupełnej wiary w jej 
pokojowe zamiary, a pożyczka zaciągnięta we 
Francyi wiary tej nie wzmocniła. Europa potrze­
buje pokoju, a niechętnem okiem patrzy na każdy 
krok zbliżający politykę Rosyi do niespokojnej po­
lityki Francyi. “

W s p r a w i e  p r o p i n a c y j n e j  nie odbywały 
się, jak  donosi Presse, żadne narady w minister­
stwie finansów. Inne dzienniki donoszą, że wie­
deńskie pourparlers miały jedynie charakter in­
formacyjny, że nie powzięto stanowczych uchwał 
co do stylizacyi poszczególnych paragrafów no­
wego przedłożenia, lecz ostateczna redakeya pro­
jektu nastąpi dopiero we Lwowie i będzie praw­
dopodobnie bardzo zbliżoną do ogłoszonego nie- 
dąwno projektu Wydziału krajowego.

Obrady komisyi Izby poselskiej nad p r o j e k ­
t e m  u s t a w y  o d o m a c h  s k ł a d o w y c h  zo­
stały już ukończone i upoważniono posła Biliń­
skiego do ogłoszenia sprawozdania drukiem. We­
dług zaczerpniętych informacyj, rozdanem będzie 
to sprawozdanie jeszcze w ciągu bieżącego tygo­
dnia, a dyskusya w Izbie poselskiej nad tą usta­
wą rozpocznie się bezpośrednio po feryach świą­
tecznych. Projekt rządowy nie uległ zasadniczym 
zmianom, poprawki komisyi są przeważnie natury 
stylistycznej.

W s p r a w i e  u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  w ę ­
g i e r s k o - g a l i  c y j s  k i  ej  odbywały się przez kil­
ka dni obrady w jeneralnej dyrekcyi austryackich 
kolei skarbowych. Układ z reprezentantami To­
warzystwa kolejowego o warunki wykupna ma 
być dzisiaj zawarty. W każdym razie nastąpi ob 
jęcie ruchu przez administracyę skarbową i prze­
jęcie kolei na rzecz państwa z dniem Igo sty ­
cznia p. r.

P o r t o  o s o b o w e .  Egyetertes donosi, że rząd 
węgierski postanowił dla próby zaprowadzić porto 
osobowe na węgierskich kolejach państwowych, 
a mianowicie z maksymalną ceną 1 złr. przy u- 
żywauiu jednej linii, 2—3 złr. przy używaniu 
dwóch linij. Podróżujący koleją płaciłby zatem 
bez różnicy odległości tylko jednę stałą cenę za 
przejazd, tak jak  się obecnie dzieje z frankowa­
niem listów. Myśl tę poruszył pierwszy przed kil­
ku laty p. H ertzka, założyciel i były właściciel 
Wiener Allg. Z tg  i wówczas sprawa ta szeroko 

była omawianą. V\iadomo, że sprawa ta była 
przedmiotem obrad ostatniej konferencyi kolejowej 
w W arszawie, w której uczestniczyli także dy­
rektorowie kilkunastu linij austryackich i węgier­
skich. Chociaż przy głosowaniu wniosek o zapro­
wadzenie porta osobowego się nie utrzym ał, to 
jednak poważna mniejszość oświadczyła się przy­
chylnie dla projektu.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na  Kleparzu.

K ra k ó w  dnia 14-go grudnia.
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się bez ża­

dnych zmian, gdyż wobec słabej tendencyi i u tru­
dnionego zbytu, obroty były ograniczone, a  ceny 
dotychczasowe z trudnością tylko zdołały się 
utrzymać.

Płacono za pszenicę białą od 7 50 do 8- — złr., 
za czerwoną od 7-40 do 7*80 złr., za żółtą od 
7 40 do 7-80 złr.; za żyto od 6*— do 6*45 złr.; 
za jęczmień od 5*75 do 7-— złr.; za owies od 
6 1 5  do 6'50 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

C eny n a  g ie łd z ie  w ied eń sk ie j
z dnia 13 grudnia.

Pszenica na wiosnę 8T 9—8*24; żyto na wiosnę 
6*40—6*42; kukurudza na maj - czerwiec 5.41—

5*43; owies na wiosnę 6-08—6*10; spirytus kon­
tyngentowany 17*50—17*75; nafta amerykańska 
22 25—22*50, galicyjska „Standard W hite“ 19*50 
— 19.75, cesarska marka Skrzyński 22*25—22*50.

Od Administracyi „Czasu“
Na odnowienie kościoła na Skałce nadesłali 

małżeństwo Alojzy Wiktor i W ładysława z Sokala 
25 z łr., E. P. z R. 5 z łr., konwent 0 0 . Karme­
litów na Piasku 5 złr.

Artykuły w dziale „Wadesłane" nie pocho­
dzą od Redakcyl.

N A D E S Ł A N E . (2090)

T y lk o  7 0  et. kosztuje pudełko zawierające 
50 pigułek prawdziwych p i g u ł e k  s z w a j c a r ­
s k i c h  aptekarza R y s  z. B r a n d t a  w aptekach. 
Nawet przy codziennem używaniu wystarcza pu­
dełko na miesiąc, tak, że koszta wynoszą zale­
dwie 3 cent. na dzień. Z tego wypada, że wody 
gorzkie, krople żołądkowe, pastylki solne, olej 
rycinowy i inne przetwory daleko drożej publi­
czność płacić musi, aniżeli prawdziwe p i g u ł k i  
s z w a j c a r s k i e  aptekarza Ry s z .  B r a n d t a ,  
prócz tego zaś żaden inny środek nie przewyższa 
ich pod względem przyjemnego, nieszkodliwego i 
pewnego skutku. Należy być zawsze ostrożnym 
w nabywaniu prawdziwych p i g u ł e k  s z w a j ­
c a r s k i c h  aptekarza R y s z .  B r a n d t a ,  gdyż 
znajdują się w obiegu złudzająco podobnie opa­
kowane tak zwane pigułki szwajcarskie.

Pigułki szwajcarskie aptekarza R y s z a r d a  
Brandta są do nabycia w aptekach, pudełko po 
70 cent., w Krakowie w aptekach: W. Redyka, 
Leona Rosnera i E. Stockmara; jednak należy 
uważać dokładnie na biały krzyż w czerwonem 
polu i imię.

N A D E S Ł A N E .  (2416 -1-?)

Nie M i  nikt w ięce j ,
(środek na uśmierzenie kaszlu), który najznako 
rnitsi artyści teatralni niemieccy uznali jako naj­
lepszy środek na chrypkę, kaszel, nieżyt i t. p. 
Do nabycia w puszkach, zawierających 60 pasty­
lek, 60 ct. w aptekach. Główny skład w Wiedniu 
ma aptekarz A. Moll, Tuchlauben, 9.

N A D E S Ł A N E .  (366-6-8)

P r a w d z i w a  B e n e d y k ty n k a
z op actw a  w e F ecam p

jest likierem stołowym wytwornego sm aku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro­
ślin, zawierających brom, jod i chloran sody, 
zebranych na wybrzeżach morskich Normandyi, 
likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francyi i za granicą przeciw różnym dolegli­
wościom, a mianowicie: kongestyom mózgu, bu­
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. Prawdziwy likier Benedykty­
nów jest obudzający apetyt i przyczynia się do 
utrzymania wolnego stolca.

Telegramy własne „Czasu*.
W iedeń  14-go grudnia. Wybór prezesa Koła 

polskiego i wiceprezesa odbędzie się jutro o go­
dzinie 11.

Zwłoki Grocholskiego przywiezione będą tu ju ­
tro, do Podwołoczysk w poniedziałek, zkąd prze­
prowadzone zostaną do Różysk. Grocholski mia­
nował jeneralnym sukcesorem swoim Romana Gro­
cholskiego, syna swego brata stryjecznego.

Sejm galicyjski zbierze się 3 stycznia.
W Peszcie ustawa wojskowa zdaje się że na­

trafia na niejakie trudności, ztąd opóźnienie w prze­
prowadzeniu jej w Sejmie.

W iedeń  14go grudnia. Wiadomości nadeszłe 
z Petersburga wspominają o możebności ustąpie­
nia Giersa. Poczytywać go tam poczynają za urny 
słowo podupadłego, jak  niegdyś Gorczakowa. 
W biurach ministerstwa zakradła się niesubordy- 
nacya. Sprawa perska mogłaby zadać ostatni cios 
Giersowi. Następcą jego byłby prawdopodobnie 
człowiek przyjemniejszy ultranarodowcom; wspo­
minają także o jenerale Richterze.

List cara wręczony Papieżowi przez Izwolskie- 
go głównie dziękuje serdecznie za wyrazy współ­
czucia, przesłane z powodu katastrofy w Borkach. 
Car wyraża ogólnikowo nadzieję bliskiego powo­
dzenia toczących się układów. Co się tyczy przy­
wrócenia stosunków dyplomatycznych rzecz ma 
iść gładko. Mówią w Rzymie, że Papież na sty­
czniowym konsystorzu zamianuje biskupów na 
opróżnione stolice pod panowaniem rosyjskiem.

Crispi raczej rozwiąże Izbę, niż poświęci mini­
stra skarbu Maglianiego. Pewny on jest zwycię­
stwa przy wyborach.

W i e d e ń  14 grudnia. W rozmowie ze znajo­
mym oświadczył Bouianger: W tej chwili mam

zapewnione zwycięztwo własne, oraz mojej listy 
przy wyborach w pięćdziesięciu pięciu departa­
mentach; do października 70 departamentów sta­
nie po mojej stronie; będzie to istny plebiscyt 
przeciwko rządowi obecnemu pod jedynem hasłem: 
„Niech żyją uczciwi ludzie, precz z szachrajami!“

W iedeń  14 grudnia. Deputacyi wiedeńskich 
szewców, rymarzy, siodlarzy i garbarzy oświadczył 
minister, iż zgadza się, aby konsoreya rękodziel­
ników brały udział w dostawach, jeżeli Izby han­
dlowe i minister handlu je  polecą. Intendent 
jeneralny w ministerstwie wojny oświadczył, iż 
projektuje podział dostaw na cztery części; kon­
soreya będą mogły konkurować.

B u d a-P eszt 14 grudnia. Komisya przyjęła 
całe przedłożenie rządowe tyczące się regulacyi 
Żelaznej bramy.

B erlin  14 grudnia. Podług doniesień Freisin- 
nige Ztg, miał ks. Bismark powiedzieć, iż na żą­
danie narodu polityka kolonialna dalej zaszła, niż 
on sobie życzył. Odwrót już niemożliwy i równał­
by się przegranej bitwie nad Renem. Interwencya 
państwa wymagałaby tu wielkich ofiar, bez na­
dziei osiągnięcia szczególnego rezultatu.

P a r y ż  14 grudnia. Subskrypcya losów pa- 
namskich nie udała się. Pokryto zaledwo jedną 
trzecią część.

Petersburg: 14 grudnia. Zapowiadają w tu­
tejszych kołach dymisyę Tołstoja. Car zagniewany 
na Tołstoja z powodu raportów jego o Kaukazie, 
przedstawiających stosunki tamtejsze w ponurem 
świetle. Car sam przekonał s ię , że sprawa ma się 
przeciwnie. Jako następcę wymieniają księciąlm e- 
retyńskiego.

B elgrad  14 grudnia. Prawdopodobnie w skład 
skupczyny wejdzie około 500 radykalnych, około 
150 liberalnych i 30 postępowych.

C hicago 14 grudnia. Spłonęła tu po przed­
stawieniu Opera.

Telegramy biura koresp.
W iedeń  14 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Rząd przedłożył zamknięcie rachunków za r. 1885. 
W dalszym ciągu szczegółowej dyskusyi nad u- 
stawą wojskową podniósł minister Gautsch po­
myślny fizyczny i moralny wpływ jednorocznej 
służby na charakter młodych ludzi, oraz zwrócił 
uwagę na okoliczność, że także dotychczas rok 
jednorocznej służby ochotniczej był po większej 
części stracony dla studyów zawodowych. Przeci­
wnie wobec korzyści, które służba prezencyjna od­
daje zdrowiu cielesnemu, można chętnie zrzec się 
ulgi wrachowania czasu jednorocznej służby pre- 
zencyjnej do przyszłej służby zawodowej. Zresztą 
może zarząd oświaty zaprowadzić pewne ulgi 
w terminach egzaminowych, tudzież dla stypendy­
stów. Co do tych ostatnich zarząd oświaty zajmie 
z pewnością stanowisko najliberalniejsze, z wyjąt­
kiem tam , gdzie jest niemożliwe ze względu na 
list fundacyjny.

Kwestya skrócenia czasu nauk nie może być 
wzięta pod rozwagę tylko ze względu na jedno­
rocznych, lecz ze względu na ogół uczących się. 
Minister oświadcza, iż będzie dbał o to , aby uła­
twienia, proponowane przez uniwersytety i inne 
zakłady naukowe, jak  najprędzej były wprowadzo­
ne w życie. (Oklaski).

Po przemówieniu Krausa przyjęto § 24 bez 
zmiany, również i rezolucyę postawioną przez 
Krausa, według której uczniom seminaryum nau­
czycielskiego, jeśli ukończyli niższą szkołę średnią, 
udzielano pozwolenie do odbywania jednorocznej 
ochotniczej służby.

B ern o 14 grudnia. Rada narodowa przyjęła 
traktat handlowy z Austro-Węgrami.

P a r y ż  14 grudnia. Izba odrzuciła 268 głosa­
mi przeciwko 257 traktat handlowy z Grecyą.

Podług krążących pogłosek na giełdzie, podpi­
sano tylko 125.000 losów panamskich. Subskryp­
cya będzie nieważną, jeśli nie dosięgnie 400.000 
losów.

Na pancernym okręcie „admirał Duperre" pę­
kło 34-centymetrowe działo podczas ćwiczeń strze­
lania w zatoce Jouan. Wskutek tego zabity został 
jeden oficer i 5 ludzi.

L od yn  14 grudnia. Standard  donosi o p i­
śmie Osmana Digmy do dowódzcy wojsk angiel­
skich w Suakimie, donoszącym, że Emin basza 
wraz z podróżującym z nim białym, prawdopo­
dobnie Stanleyem, wydany został przez zbunto­
wane wojska Madhistom. Osman Digma popiera 
doniesienia te dowodami.

KURSA TEŁEG RA FIC ZIE.
Wiedeń 14 grudnia 2 godz. 30 min. popoł.

lii. ot. th. ot.
81 85 Oblig. indemn. gal. 104 25
82 40 47,7, Obligac. Poż.

109 15 kraj. galic........... 93 _
97 65 67, Listy zast. gal.

876 — Za. kred. z. 36-let. 88 25
104 70 47,7, Listy zastaw.
121 85 Banku kraj. gal. 94 50

9 627, Akcye Landerbank. 216 50
5 77 b kol. Kar. Lud. 206 25

59 727, b b lw.-czern. 209 25
92 70 „ b połudn. . 97

L01 45 Ruble.................... 123 _
— — Srebro.................... —

§ papier, opod.. 
■g ?> srebrna . 
S k  4% złota . . .

i  5%pap.nieojp. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

,  kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
D ukaty.................
M arki....................
5*/, Renta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg.. .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n t o n i  K lo b u k o tc s k i .

s  pieniędzy i papierów  publicznych.
K r a k ó w  14 grudnia.

Waluty. 
rosyjskie papierowe za 100. .
niemieckie . • , .......................
frankówka ważna........................
srebrny obrączkowy . . . •

Obligi. . .  .
fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
na państwowa renta papierowa . 
jskie obligacye indemmzacyjne. 
alicyjska pożyczka krajowa . •

lig k o m u n .  gaf. Banku krąjowego
isty likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
■ócz kup. bież. w rublach i kop..
.isty zastawne i  dłużne. 
fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
•/ gal Banku krajowego . . . 

Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 
* . 4 1  let.

56 let.i t  i> *

it a »
i t  i t  •  *

* Bankuhipot. we Lw. prem. 
" .  mepr.

:alh  toed. zie. w & ak. 86 let.
• • » *

122 75 123 75

Piaeą

59 30 
9 62 
1 42

81 75 
104 -
100 -QQ
100 25 

85 -

żądają

59 85 
9 69 
1 52

82 26 
105 —
102 -  

94 —
100 75

86

95 25
96 
92 25 
91 25
97 -

94*50
95 —
91 25 
90 25
96 25 

101 25 102 
103 — 104 -
99 76 400 25) 
-------------

90 —] 93 - |

f*. § 7'/, Za. kre. z. w. Krak. 20 let. 
.3 p 6% „ „ włość. wLw .w lik.

0 * / *  i t  it i t  n  n
5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 

Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop..............................

AJtcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiew. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galio. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa...................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

» węgier. „ „
„ wiosk. „ „

Bazylika Bud.-Peszt....................

W ie d e ń  13 grudnia. 
Oblige długu państwa. 

4V,% Kenta papierowa , .■* fi •%
W srebrna

95 —

95 -

207
208 — 
280 —

23 
33 50 
18 40 
11 60 
12 <5 
8 20

81 85
82 55

żądają
97 —

96 25

208 50
209 50 
284 -

23 76 
34 50 
19 -  
12 -  

13 50 
8 60

81 95
82 75

4'/, Renta z ł o t a ........................
5*/, „ papier, nieopodatkow.
3'/, Losy z. r. 1854 po 250 m k. . 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.

1860
1864
1864

100
100
50

4 V, •/, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie. . . .  10*/, podat.

Akcye bankowe. 
Anglo-austr. Banku . . 120 złr
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 " 
Oest. Landerbank . . . 200 " 
Austr.węg. Bank. . . .  600 !
U nionbank................... 200
Verkehrsbank ogólny . 140 ” 
Wied. Bankverein . . 100 ”

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5V. 
i  erdynanda Północ. 1050 
Gal. Karola-Ludw. . 210 ” 
Koszyoko-Oderberg . 200 " 4*/ 
Lwow.-Czer.-Jassy . 200 !  5V. 
Siedmiogrodzkie L . 200 " ,

1 plącą żądają
109 15 

97 70 
134 40  
139 70 
143 _  
171 -  
171 -

109 35 
97 90 

134 80 
140 -  
143 50 
171 50 
171 50

117 50 118 -

104 - 104 70

113 25 
303 90 
298 25 
217 25 
876 -  
209 50 
153 50 

97 25

113 75 
304 20 
303 -  
217 75 
878 -  
210 -  
154 -  

97 75

193 -  
2432 

206 50 
144 50 
208 75 
190 50

193 50 
2438 

207 -  
145 -  
209 25 
191 -

Staats-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 5*/, 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

l  Nord-OsL . . 200 „ „

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47.% * v papier 50 lat.
3’/, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakład, kred. krakows. 18 lat. 
77* Listy dłużne „ 20 .
67, Zakł. kredyt „ 36 „
47i Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

t l  »  B  B  B

4 / l  B  B  B  u 56-letn.
J / * « /  B  *  *  B  B  4 1  b47.7. , b  » 52 .
47.7. Gal Banku kraj. . 517, lat 
5% b b bipot „ prem. 
5 /. b u 11 ii 40 lat.
47.7. Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd-Półn. 1887 srebr. 47, 

b  Mor.-Szlas. lin. 1871/72 67, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

b  Jarosław 300 . „

Koszyo.-Oderb. 1879 200 złr. 6*/,

1 płacą żądają
251 50 251 76

97 20 97 8(
249 — 250
180 75 181 50
172 60 173 50

123 123 50
100 30 100 90
103 50 104 —

90 — 93 —

95 — 97 50
— — 88 25
95 40 — _

101 20 102 _

101 70 102 30
91 — ___ —

96 20 96 70
94 50 95 —

103 25 103 75
99 90 100 40

101 50 102 ___

99 80 100 20
105 105 50

101 75 102 25

99 60 100 10
98 — 98 20

Lwow.-Czern. opodat 300 ,  47, 
„ nieopod. „ * b

Siedmiogrodz. L . . 200 .  57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 37, 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 

* złot 200 złr. 57, 
Węg. gal. Łupków. .200 ,  ,

b b b U E*n- 200 „ „
b  Nordost .  .  .  300 
,  b  *łotem 200 „  „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

,  Węgierskie . .  100 
,  Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 "  ^  1(K)
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In sb n ik n ............................„
K rakow skie.......................„
Ofoer (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „ 
.  p ,, » węgierskie ,
Rudolfa................................ „
Salzbursk ie....................... „
8 t  Genois.............................
Stanisławowskie . . . ,

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

pP«cą M«Ją
80 40 
87 -
98 60 

198 — 
143 25 
124 25
99 75 
98 90 
98 -

123 -  
144 40 
132 40
22 30 

8 20
184 50
25 —
23 10
63 25 
18 70 
11 75 
20
26 50
64 50 
33 75

6 77 
9 64

81
87
99

199
144
125
100
99
98

123
144
133
22
8

185
25
23
63
19
12

27
65
34

50
70
76
101

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  12 grudnia.

Akcye Banku hipot gal. 200 złr. 
57, Listy zast Tow. kred. ziems. 
4*/
7.'/* * * » » _ .»4 /, b b b b 56-letn.
4 * b b b 41-letn.
47,7, B B 52-letn.' / i / t  1  n y, r
47,7» Banku kraf'galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku krąj. gaL 
57, Obligi iadem. gal. 107, podat 
47,7. Obligi pożyczki krajowej .

W arszaw a 13 grudnia.

57, Listy zastawne I ser.
- Vu

57.
4|/, Listy likwidacyjne ".

zawskie Iwarszav
m
IV

10 01
12 15 
59 67 

123 —

pt»°s

278 50 
101 -  

94 75
90
91 25 
96 20 
94 25

100 -  

104 -  
93 -

rnb.kop

M m
10 03 
12 20 
59 75 

123 50

282 5U 
102 —  

95 75
91 50
92 50 
97 20 
95 25

101 —  
106 — 
94 —

rnb.kop.

96 30

86 25
97 — 
93 75 
93 25



4 CZAS a Soboty 15 Grudnia 1888.

i T A X G R E T
umiejący także młode konie tresować, mający 
lat 4u, żonaty, silny, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady. Adres: M . K is z c z a k  w do­
mu p. Klamuta w J a ś l e .  (2764 1-3)

ADOLF MORYS PION
(SYN)

udziela lekcyj tańców salonowych, 
tak u siebie w domu, jakoteż po domach 
prywatnych i pensyonatach. (2770 1-3) 

Ulica G r o d z k a  Nr. 47, I. piętro.

Magazyn Mme Anna
ul. S zew sk a  81,

posiada na sezon bieżący wielki wy­
bór czapeczek, stosownych do ko­
stiumów, — również zostanie zaopatrzony 
w nowości na karnawał, a obe­
cnie przyjmuje zamówienia na toalety 
rautowe, które wykonywa pospiesznie 
i według ostatniej mody, p o  c e n a c h  
u m i a r k o w a n y c h .  (2768-1 4)

Herbatę chińską
tegorocznego sprzętu, po cenie przystęp 
nej: zlr. 250, 3 50, 4 50 i 5'50 za klgr., 
poleca nich. St. Bury, firma. J .  A. 
W. (wurlitt & Co., Altona via 
Hamburg. (2767-1-12) j

Najlepsza metoda
do nauczenia się języka nie­
mieckiego w 3 miesiącach bez 
nauczyciela, przez Pit. Reuss- 
nera. Cena kursu niższego 80 ct., kursu 

wyższego 2 zlr. 60 ct.
f ł le to d a  J ę z y k a  a n g i e l s k i e g o  dla samou­

ków kosztuje 1 złr. 20 ct. (2496-3-10)
Skład główny w księgarni G. G ebethnera i Spółk i 

w Krakowie i u S eyfarth a  i C zajkowskiego w Lwowie.'

A N A S T f t z T H O U K
zegarmistrz

w Krakowie, ul. Szewska 7, 
poleca Szanownej Publiczności 

swój
S k k A D  

ZEGARÓW i ZEGARKÓW
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcar­
skich i francuskich. 

Przyjmuje również wszelkie 
naprawy i wykonywa je dokła­
dnie za poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsłu­
ga, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego 
przy powierzeniu mu roboty. (1820-33-)

Szkatu łki  g ra jące  melodye polskie,
najstosowniejsze ua podarki, znajdują się 

na składzie.

Filia c. k. uprzyw. gal.
Akcyjnego Banku Hipotecznego

W KRAKOWIE
podaje do wiadomości —  że na d n i u  13?
grudnia to. r. sprzedane zo­
staną w drodze publicznej 
lic.vlnr.vi wszystkie zasta­
wy, od których procent po dzień Igo lipca 
1888 r. nie został opłacony. (2739)

DYREKCYA.

Od Administracyi „Czasu." MŁODZIENIEC
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru­
jemy stałym prenumeratorom „Czasu" 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ­
rych cena księgarska dotychczas wy­
nosi 70 złr., za  n ad zw yczaj  
ta n ia  c e n ę  3 0  z łr . Natęży 
tosć może być nadesłaną wraz z przed 
płatą na „Czas", poczem wysyłka od 
wrotną pocztą nastąpi.

P P  R p n m p t r ? v  którzy potrzebują 
r  r .  UCUl I l Gl I  L j ^  dyurnisty, mogą
mieć pomocnika rutynowanego, kióry słu 
żył w katastrze, technika, biegłego także 
w teraźniejszych czynnościach ewidencyj­
nych. Bliższej wiadomości udzieli z grze­
czności p. G rom czakiew icz, komisarz ob 
wcdu II. Magistratu w K rakow ie. (2728-3-3)

z ukończoną II I  klasą gimnazyalna lub 
realną a  ch cą cy  s ie  p o św ie ­
c ić  d ru k arstw u  w dziale pre- 
s e r s tw a  maszynowego zn a jd z ie  
m iejsce  zaraz w Drukami 

„Czasu" w Krakowie. 
Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd 

Drukarni.

M n n U ilo -7 r t l /Q  jako najstosowniejszą niespo- 
l i a  U W Id A U H ę  dziankę dla Pań polecam

i z i i u r ó n k l
I. k rakow skiej pracow ni ty lk o  Bergerowej

w Rynku gł., na II. piętrze Nr. 11, 
nad Szudmakiem.

Sznurówki moje odzeacząją się fasonem ele­
ganckim i modnym, wyrobem trwałym i wybo­
rowym; na teraz sprzedajemy jedwabne sznu­
rówki po cenie zniżonej, a zamówienia uskute­
czniamy w jednym dniu. Cena od złr. 2-20 do 25.

Chcąc kupić sznuróweczkę, trzeba znać obję­
tość talii. (2769-1 4)

Do wydzierżawienia
zaraz lub od Igo marca 1889 roku

^  f o l w a r k
obejmujący około 400 morgów prze­

strzeni. (2729-3-4) 
Bliższych szczegółów udzieli na żą­

danie A d m in is tr a c ja  dóbr! 
k s. S ap iehy w O leszycach.!

KA88AGE.

Dr. Michał Kaufmann

Pfanhausera 
przenośne konewki!

Pfanhausera 
chłodniki do mleka!
Najlepszy i najtańszy chłodnik! 

Kompletna u rząd zen ia  m leczarsk ie!
Żądajcie katalogów! (2500-43-50) 

A . P f a n h a u s e r ,
WIEN, VIII, S tr o z z ig a sse  Nr. 41.

I leczy jak dawniej: choroby s ta w ó w , m ię śn i 
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( M a s s a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G ro d z ­
k ie j  pod L. 32. (2196-34-40)1

U B R A N I A  J E L O N K O W E
chroniące od reumatyzmu;

k u r i k i  s z w e d z k i e
skórzane, podszyte flanelą lub barankiem] 

i kam izelki w łnczkow e do polow ania;
U ł k i U I t / R i

wełniane angielskie, glacć z pluszem, ło­
siowe, reniferowe itp .;

Koce podróżn e na nogi, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ SZIKTINGOWĄ 

i p ł ó c i e n n ą ,  oraz kołnierze i m ankiety  
w wielkim wyborze, po cenach przystęp­

nych, poiecają (2540 10-10) 
BR. BILEWSCY (dawniej J. Czynciel syn 

w Krakowie, Rynek Nr. 4.

komitet c i .  Towarzystwa rolniczego

Doroczna wyprzedaż
brązów, wyrobów ze skóry, pluszu, porcelany, 

biżuteryj, wachlarzy,
trwać będzie przez miesiąc grudzień 

  w  M agazyn ie

F. SzRkiewicza
w Krakowie, Rynek, linia A —B. (26888-12) 

*  W y b ó r  o g r o m n y ,  c e n y  t a n i e .  *

Towary z lat dawniejszych po cenie kosztu i niżej.

C H O C O L A T L E J E T

ru tynow any  w czyn­
i e  m a  nościach: adw okac­
k ich , n o ta rya lnych , sądow ych i politycz- 

| nych, z szynkiem, kształtnem i czytelnem 
I pismem, władający językiem polskim, r a ­
jskim 1 niemieckim, z chlubnemi świadec­
twami — poszukuje zaraz  i gdziekolwiek 

| posady kancelaryjnej. — Łaskawe oferty 
| pod liter. M.. O . poste restante Kraków. 

(2727-3-3)

[Dywany, Chodniki, 
Kokosówki

I otrzymał flb wielkim wyborze i poleca (2696-2-)

| K a z im ierz  N ie s io ło w sk i
w Krakowie, Sukiennice L. 24.

CENY BARDZO NISKIE.

SeW e~ _
I eleganckie, brukselskie, zupełnie nowe, 
są do sprzedania przy ulicy G a r b a r ­
s k i e j  pod Nr. 12, I. piętro. (2751-2-4)

Na wilię na drzewko
różn e  ozd ob ne

PIERNIKI SALONOWE
w paczkach po 40, 30 i 20 c.

Płatek królewski przekładami
1 złr. 60 cent.

P a c z k a  p r z e k ł a d a n y c h  p i e r n i k ó w
z konfiturą za 50 cent.

C a łu sk ó w  3 0  za  8 5  cnt.
W FABRYCE P I E R N I K Ó W

K . H L O Ł Ę C K I f iG O
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5,
istniejącej od przeszło 33 lat. ’

(2756 3 5)

Poszukuje się
w y c li p r o g ó w  k o l e j o w y c h  8 ’ d łu '. 6— 10”  

reńsk. grub., z czego ‘/s część może być 6—9” 
rensk. grub., z dostawą na przyszłą wiosnę, l i .  
S K an g erl, C l ls ł r in  I I . ,  P r e i u s e n .  (2741-4-4)

B O Ł  Z Ę B Ó W
każdy i n a j s i ln i e j s z y  usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny „ L I T M X » ,  gdy ż a d e n  I n n y  
ś r o d e k  niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. n p K . 
I t o c k m a r a ,  apt. w KRAKOWIE. (1714-9-)

Iz E k a p i e r s i o w e

niema jaż bola piw!
przy używaniu słynnej w świecie i prawdzi­

wej c. k. nadwornego dentysty

anaterynowej 
wody do ust

jako prezerwatywa przeciw wszelkim choro­
bom zębów i ust, jako uznana woda do płu­
kania w przewlekłych cierpieniach szyi i nie­
zbędna przy używaniu wód mineralnych — 

która w połączeniu z

Dr. Poppa proszkiem do 
zębów i* pastą do zębów

zawsze zęby zdrowo i pięknie utrzymuje.

Dr.Poppaplombazębowa
do wypełniania zarazem dziurawych zębów.

Dr. Poppa mydło ziołowe
przeciw wyrzutom skórnym wszelkiego 

rodzaju i znakomite do kąpieli.
C e u a :  A naterynow a w oda do u s t

50 c., 1 złr., 1 złr. 40 c. A naterynow a 
p as ta  do zębów w słoikach 1 złr. 22 c. 
A rom atyczna p a s ta  do zębów po 35 c. 
P roszek  do zębów 63 cut. Plomba do 
z ę b ó w l  złr. Mydło ziołow e 30 ct.

M T  O strzega się n a ju siln ie j 
p rze d  zakupnem  f a ł s z o w a n e j  
an ateryn ow ej w ody do ust, któ­
ra  wedle rozbioru  zaw iera  po  
n ajw iększej części p rzym ieszk i 
zdrow iu  szkodliwe.

G łłów ny s k ła d :  
w Wiedniu, i., Bognergasse  Nr. 2.

Do nabycia we wszystkich aptekach, dro- 
gueryach i parfumeryach. (1819-22-23)
Skład w K rakow ie u p. F.B.Hahn, hand. g.

zawiadamia szanowne Rady powiatowe, 
Towarzystwa rolnicze okręgowe, Kółka 
rolnicze i Zarządy Gmin, że sprzedawać] 
będzie wr. 1889 Gminom, Kółkom rol­
niczym i włościanom, przez szanowne 
Rady powiatowe i Towarzystwa rolni­
cze okręgowe poleconym — Siem ię  
w ielu  111 li z Rygi sprowadzone — 
po 13 złr. 75 ct. w. a. za wór ważący 
około 83 kilo czystej wagi w Krako­

wie na miejscu.
Uprasza się o rychłe zamówienia] 

z nadesłaniem połowy ceny ilości za­
mawianych. (2734 2-3) I

Kraków, dnia 6 gradnia 1888 r.
Wice-Prezes: St. Homolacz.
Sekretarz: II. Lewiecki.

TRIESTE

Dr. SEE B U R G E R A .
Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 

wym, mianowicie: uporczywym katarom 
«  | kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za-

■ 4 0 I I I 4  I I  flegmienm i t. p. — Pakiet 20 entow, za
™ ™ stempel i opakowanie na prowincyę o 10

(2733-2-3) I centów więcej. (2685 7-)
Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 

Leona Rosnera w Krakowie.

CO
Ó
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Goufez er comparez.qualire sans  rivale'.

FABRYKA: 
W E L W O W I E  

ul. Kopernika
L. 3 . = _ J. IHNATOW ICZ

FILIA:
W KRAKOWIE, 

S u k ien n ice  
20 .

p o l e c a t

Nowe serbskie losy
polecam obecnie za gotówkę jeszcze 

po kursie emisyjnym

Najlepsze BERNEŃSKIE MATERYE
I dostarcza po cenacu tabryczych: Tuchfabriks- 

N iederlage
S ieg e i-I illf io t BrUnn (Moravia)

Na g u s to w n e  J e s i e n n e  l u b  z im o w e  
I B K A 4 1 K  MĘWlkJUfi wystarcza odcinek 
długości m. 3-10 czyli 4 wied. tok. i  odeiuek 
kosztuje: złr. # • HO ze zwykłej, złr. 2 - J S  
z dobrej, złr. 1 0 '6 0  z bardzo dobrej, złr. 

| 1 3 - 4 0  z najlepszej P K t H  U Z I  U U  
W K ł l l l  O W C k K J .

Frócz tego są do nabycia w bardzo wielkim 
wyborze: jedwabiem tkane czesankowe ma­
terye, materye na zarzutki, palmerston i Boy 

I na zimowe paltoty, pakłaki dla leśniczych i 
I gospodarzy, peruwien i tosking na ubrania 

salonowe, sukna na ubrania damskie itd.
MĘT~ 2-a d o b r y  to w a r  i p u n k tu a ln y  d o sta w ę  

I Tęczy »i?- (2481 27-30,1
Próbki darmo i op-fatnie.

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

Kasy
a ś y w a n e  i n o w e ,  sprzedaje po najniższych I 
cenach tylko 8 . B e r g e r  w W i e d n i u ,  H r a -  

| b e n ,  B r t t u n e r a t r a a s e  lO .  [2501-233 j |
Katalogi darmo i opłatnie.

Wode lw owsk a  Odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 
  ----------------- zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 ct., pół flakonu 80 ct.
Wode kolońska Przedni§ flakon 25 c t., 50 ct , 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną > fla- 

-  “  kou 40 ct., 80 ct., 1 złr. 50 ct.
P e r fu m y  n? wzdr angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
--------------Chypr. heiiotrop hiacynt, konwalia, róża i t. p . , flakon od 36 ct. do 3 złr.
W o d ę le w a n d o w a  * lewandową ambrową do skrapiania sukien i odświeżania powietrza 
 Ł--------------------2  w pokojach, flakon 50 ct., 70 ct., 90 ct. i 1 złr. 50 ct.
Ocet tOaletetOWV 4° liac*er;|.mH ciała, ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
 -------------------------- i. flakon 60 ct. i 1 złr.
MagOOlina jedycy środek odświeżający płeć: skóra sucha, Bzorstka i zgrzybiała pod wpły-
-----------------  wem Tl lit; no l in y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną, fllagnolina

usuwa czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, które naj­
więcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 1  złr. & 0 ct.

Orientalina czyli pudr  W płynie nadaF  twarzy prawdziwie natura ną, piękną i przy-
------------------------------------------      jemną białość, (dla oka niedostrzegalną;, ouświeZa

ją i konserwuje. Cena X złr. (2474-6-)

zostały  ̂ odszczegómione dziesięcioma medalami zasługi.

I L. 2221.

Na p osad ę  w etery n a rza  
i o g lą d a c z a  b y d ła  za rocz 
nem wynagrodzeniem w kwocie 500 
złr. w. a., rozpisuje się konkurs 

Termin do wniesienia podań wy­
znacza się do d n ia  3 Igo sty ­
czn ia  1 8 $ 9  r. Do podań załą­
czone bye winny dowody zdolności 

I kompetenta.
Todania wnieść należy do Urzędu 

[gminnego w Żywcu.
Urząd gminny w Zyncu,

dma 8 grudnia 1888 r.
B u rm is trz : F. Rybarski.

Stellen-Gesuche 
V e r k a u f s a n z e i g e n  
Compagnon-Gesuche

sowie alle anderen Anzeigen fur sśimmtli- 
che osterr. ung sowie alle auslandischen 
Zeitungen undF&chzeitschriften befórdert 
b illig st, sch n e lls ten s  und in zw eck en tsp re- 
chender Fassung zu O r i g i n a l p r e i s e n  die 

Annoncen-Expedition von

Rudolf' Hlo§se
Wien, I., Seilerstdtte Nr. 2.
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TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE
-Listy do Przyjaciółki

prze* B a r o n o w ą  X.  I f .  1,
tom I. 8o. — Cena 2 złr. 40 cent.

TREŚĆ: List I. Zamek i jego mieszkańcy. — List II. Rosyanie w War­
szawie. — List HI. Nasi koiisulowie. — List IV. Zycie towarzyskie

Warszawy.

Do nabycia we wuystulcłi Rilęgarnlach.
Nakład księgarni  Żupańskiego i Heumanna w Krakowie.
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Ostrzeżenie przeciw  podrahiaczom .

* *  Jfe «L  i l  Ą  m  J t » O Z L . J U k A L . i 8 L K K i j '  d e  A  M s  1  

u. k. austryaokion kolei panstwowyoh w Gaiioyi.

Pastilles de

TAM AR
IN D IE N

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiającytłu 7 r* w
Z A T W A R D Z E N I U

i słabościom  które m u towarzyszą jako  t o : 
K RW A W N ICO M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d .

Bardzo przyjemny do zażywania,— nie zawiera 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w niczem ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych.

IHiesbędny i nieasUodliwy nawet kobietom  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach m ateryałów  

aptecznych i w aptekach.

y j n i i i  ■ H ira K o w a  k o l e j ą  p o f a o s a ą  
p r s e s  H o n s r k ę

19 goaz. rano do Zywoa, Białej-Bieiska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 

. Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Musiatyn*; 
16 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 

Stryja, Lwowa, flusiatyna, Żywca, Bielska, 
Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Budapesztu.

W ] J a i d  ■ ( A r a k o w a  k o l e j ą  K a r o l a  
Ł is d w lk a  p r i e s  F I s m Aw

( zmiana  w a g o n ó w  w P ł a a z o w i e )
16 g. 16 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 

Wiednia.

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

6 zlr* 50 cnt«
lub też

3 szt. na 20 spłat mie8ięc2r. po złr. 1-30
5 n » 28 „ n » » 1-50
1 0 „ * 2 8  „ n n  » 3‘--
25 i  n^ó „ n n u 3’
1 0 0 S s 33 „ V „ „ 25-—

Prawo wygrania już w następnem 
ciągnieniu.

Edward Urban!
w  Bernie  moraw.

kantor bankowy, grosser Piatz Nr. 25 
(we włas. domu). [2588-9-ioj

Czcionkami Drnkarni .Czaan".

C |# i |ł |# i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
WI\UII\I z d r o w i e ,  jak pew no i trwa­
le  usunąć, pouoza j e d v n i e  w 1 ioznyob  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  już  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O D r a  K e t a u a

c h ro n a  w ła s n a .
Lena wydania polskiego: I  złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
łeżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franko przez Magazyn Wydawniotwa 
K. F. Bierey w Lipsku ( V e r i a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W K r a k o w i e  do naOycia w księgami 
M. M . H l m u e l b l a a a .  [1967-15-19]

P r a w d z iw ą  n ic fa łsz o w a iią

[oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
( c. k. wył. nprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Hampf A i Motane, Mclióuliune)
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko

I g n a c y  K e s s l e r .
Główny Skład w Wiedniu, l,Stephansplatz, Stock-im-Eisenplatz 7. 

Filia w ftieitmu, 1., Koynet yusse Nr. ló .
■umówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 

aarmo i opiatnie. (2509-52-)
1 C  »*ę dokładnie awaiac na adres.

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Wyjaad a CodfCna-PIsnows
|6  g. 35 rano do Oświęcima, Wrootawis, Zywoa, 

Bielska-Biały, Wiednia,
19 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy­

na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, no ­
wego aąoztt, Chyrowa, otryja, Lwowa, Hu- 

■ siatyna;
Ib g. 9 m. po południu do Dswięcima, Wiednia;
I 7 g. 28 m. wieczór do Nowego Bąuza, Chyrowa, 

S tryja, Lwowa, Hnaia-yna, Żywca, B ie- 
ska, Cieszyna, (Vieonia, Zwardonia, Buda­
pesztu;

. Wyja«d ■ Tarnawa
4  g. 56 minut rano do Nuony, /.ywoa, Orłowa,

I Koszyo;
10 g. 2 m. przed południem uo Zagórza, Chyro-

1 wa, Nowego Sącza;
2 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa, 

Nowego Sącza.

4’r a y j a n l  d o  H r a k o w a  k o l .  p i i ł a o a u  
»ne« H o o a r k ę

6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar­
donia, Wiednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

4 g. 2 m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zwar­
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyns, 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sąozs.

array]mad d o  K r a k o w a  k o l .  K a r o la  
Ł a d w lk a  pnea P tauó w

( z m ia n a  w a g o n o w  w P ł a s z o w i e )
9 godz. 38 min. wieczór z Oiwięoima, Zywoa.

P n y ja id  do P odgona-P tanow a
6 g. 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar­

donia, Wiednia, /.ywca, flusiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

10 g. 30 m. przeu południem z Wiednia, Wro­
cławia, uiwięcima,

4 g. 12 m. po południu z Wiednia, Budapesztu, 
Zwardonia, Cieszyna, Bielska-Biały, flu- 
mtyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 
Bąoza;

j  g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca.

P r r y ja w l d o  T a r i s w a
g. 16 m. w nooy z Nowego Sącza, Chyrowa. 

Zagórza;
11 g. 22 min. przed potud. z N. Sącza, Chyrowa.

Zagórza; *
7 g. 40 min. wieczór z Koszyo, Orłowa, Żywoa, 

Suony, Chyrowa, Zagórza.
t iw o g o .  Przyjazdy i wyjazdy do i z Kr ikowa koleją półnooną podane sa według nołudnikt 

pragskiego, wszelkie inne zaś wadług południka budapeszteńskiego.
Plakat rozkładu jazdy liwj galioyjskioh jest do nabyoią na staoyaoh c. k. austr. kolei państwowych

po cenie 6 cent (2389-101-)

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów: 
O dpow iedź U eon a  C h rzan ow sk iego  n a  l i s t  

lir. J e r z e g o  M oszyiisn i ego. ________
Rządca drukami Jótef Łakocimlci.


